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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro  S. Djonizego B. j Biuro Redakcji przy uiicy Krakowskie-Przecbme- j Dziś rano stopni ciepła 4, wczoraj w poł. ciep. 10.
W schód słońca o g. 5 m. 21.— Zach. o g. 6 m. 44. | ście w  domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 12 cali 8.

Petersburg, 15 (27) Marca.
W  Ukazie N a jw y ż sz y m  n a  d n i u  lOgo Lutego z ao o

własnoręcznym J k g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  podpisem 
do rządzącego senatu wydanym  wyrażono : „Na­
dając N a j m i ł o Ś C I W I E J  radcy Moskiewskiego kantoru 
dworskiego, rzeczywistemu radcy stanu Księciu 
Gorczakow, na wieczną i dziedziczną własność 
w gub. W ołogodzkiej, pow. Nikolskim, grunta, 
a mianowicie z obrębu granicznego Nr lszy , dział 
pod liczbą dwudziestą piątą, oraz połowę działu 
pod liczbą dw udziestą czwartą, obejmujące w so­
bie tysiąc pięćset dziesiatyn dziewięćset dwadzieś­
cia sażeni użytków i nieużytków; Rozkazujemy: 
wydzielić mu te działy według dołączonego planu, 
i w yłączyć określone w nim grunta z pod zarządu 
skarbowego, od czasu, w którym  takowe przejdą 
w posiadanie Księcia Gorczakowa.«

—  Z a r z ą d  T e le g ra jó w  og ł asza ,  ze o d t ąd  p r zy j m o w a n e  
b ę d ą  do przesy ł an i a  p r zez  t e legrafy d e p es ze  cyf rowa ne ,  
t udzi eż  d e p e s z e  t reści  pol i tycznej  z w i ad o mo ś c i a m i  wy ję -  
t emi  z gaze t  i dz i enn ików,  przoz c en z u r ę  d oz wol onyc h .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
— NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutek p r ze d s t aw ie n ia  r ad y  

znaku h o n o r o w e g o  n i eskazi t elnej  s łużby,  raczył  NAJŁASKA- 
WIEJ udziel ić  t a k o we  znaki  n a s t ę p u j ąc y m u r zę dn i ko m r oz ­
m a i t yc h  w ł a d z  Kró les twa  Polskiego.

Z a  l a t  XV 
( C i ą g  d a l s z y ) .

Naczelnikowi  wydz.  w zarządzie  ok ręgu  n a u k o w e g o  W a r ­
szawskiego  i cz łonkowi  Wa r sz aws k i eg o  komi te tu e x a mi n ac '  
r a dc y  kol leg Ada mowi  P lew e. Slasz.  naucz,  g imnaz .  gu b er .  
w Warsz awi e ,  r adcy  kolleg.  Krzysztofowi  S to e tse r . Dyrekt .  
kancel lar j i  za r zadu  okr .  nauk.  War sz awsk i ego ,  r a dc y  d w o r u  
Stani s ł .  K o siń sk iem u . Młod.  naucz ,  g imnaz .  gu be r .  w W a r ­
szawie  i naucz,  szkoły sztuk pi ęknych,  r a dc y  d w o r u  Ni ko ­
d e m o w i  P en cza rsk iem u . Naucz,  wyżs i ć j  szkoły realn.  w Ka­
l iszu,  r a dc y  d w o r u  Wmc.  K irc h n e ro w i. Urźęd.  VII klassy 
d o  szczególn.  p o r u cz e ń  przy kur a t or ze  okr .  nauk.  W a r s z a w ^  
skiego,  r a d c y  d w o r u  Ja no wi  P a p ło ń s k ie m u . P. o.  akus ze r a  
przy urzędz i e  l ekar sk im g u b e r .  Warszawskić j ,  i l ekarzowi  
o rdynuj ąc ,  w  szpi talu Sgo  Duc ha  p a n i en  Marcinkanek w W a r ­

szawie,  d o k to ro wi  m e d y c y n y  i akuszerowi  r a d c v | d w o r u  L u­
dwikowi  G rabow sk iem u . P.  o. naczelnika sekcj i  łój  w k a n ­
cellarj i  p r zybocznć j  dy r ek t ora  g łów.  p r zy c h o dó w i ska rbu ,  
as ses .  kol leg Adolfowi  l io g a le w ic zo w i. P. o.  r a dc y  p r awn ,  
w rządzie  gub .  Augus towskim,  asses .  kol. Alex. S te m p iń sk ie -  
m u . Kas s j erowi  ma g i s t r a t u  m.  War sz awy ,  as ses .  kol leg.  
W i lhe l mowi  F a lk o w sk ie m u . Mlod.  naucz,  g imnaz .  g u b e r n .  
w  Lublinie,  a s se s  kol leg.  Fel ixowi  Jeziersk iem u. Mł ods ze mu  
naucz ,  g imnaz.  g u b e r .  Wa r sz aws k i eg o  i cz łonkowi  komi t e tu  
exami nac .  w  Warszawie,  asses .  kol leg.  Ant on i emu W ró b lew ­
sk ie m u  Naucz yc i e l owi  szkoły wyższej  realnej  w Kielcach,  
a s ses .  kolleg Ig. Jeziersk iem u. Starsz.  naucz ,  g i mnaz j um 
w Pio t rkowie ,  a s ses .  kol.  F r a nc .  S k ó r zy ń sk ie m u .  Cz łonkowi  
hon.  r ady  lekarsk.  lekarzowi  o rdyn.  w szpi talu s t a rozakon.  
w Warszawie ,  d o k t o r owi  me dycyny ,  asses .  kol leg.  F ra ne .  
G roer. P o. n ad l eś n i czego  leśnic twa  Chlewiski  w gubernj i  
Radomskić j ,  asses .  kolleg.  Wik torowi  K o zło w sk iem u . U w o l ­
n i o n e m u  od  s ł uż by  asses .  kol leg.  Stan.  K osiń sk iem u . P.  o. 
r e f e ren t a  sekcj i  leśnćj  w wydz .  d ó b r  i l asów r z ą d o w y c h  
, w R R. P, i S. asses .  kol leg Józefowi  Z b ro że k  P. o. i n­
s pe k t or a  u r zędu  l ekar ski ego m.  War sz awy ,  magi s t rowi  m e -  
dyc.  i chi rurgi i ,  asses .  kol leg.  W a l e n t e m u  S ieka czyń sk ie m u . 
a sses .  t ryb .  cywil .  p.  o. po d sę dk a  sądu  p o k o j u ’okr .  i miasta 
War sza  wy wydz.  2go,  a s ses .  kol leg.  Andrze jowi  K o ko w sk ie  
m u. P. o.  nacze l .  sekcj i  t echnicznćj  w wydz.  górn i c twa  
pr zy  K. R. P.  i S.  as ses .  kol leg Hi e r on imo wi  Ł abęckiem u. 
P.  o. naczelnika sekcj i  w K. R. S W.  i D.. asses .  kol.  Alexan-  
d r owi  B o ń c za -B rn je w ic zo w t. P. o. ł awnika  magi s t r a tu  m.  
War sz awy ,  r adc y  hon.  Ja no wi  K ra ss y n o w i.  P. o. m ł od sz e g o  
kont ro le ra  w b an ku  Polskim,  r adcy  bon.  Mikołajowi S ik o r ­
sk iem u . Naucz ,  szkoły pow.  w Łowiczu,  r a d c y  hon.  Stefa­
nowi  P aw ełek. P.  o. r e f e ren t a  wydz.  ska rb ,  w rządzie  gub.  
Lubel skim,  r a dc y  hon .  Mikołajowi  W ieru sk iem u . P. o k on ­
t ro le ra  ska rb ,  w okr.  Czerskim w gub.  Warszawskić j ,  r a dc y  
hon.  Ba r t łomi ej owi  B a czyń sk iem u . P. o.  i n spe k to r a  f abryk  
więz i ennych  pr zy  K. R. S. W. i D. r adcy hon.  Ludwikowi  
K o h lsd o r j.  P. o. ad junkta  r ządu  gub.  War szawskiego ,  r a dc y  
hon.  Stanisł .  G oślickiem u. P.  o r efer .  K. R. S.  W. i D. 
r a d c y  hon.  Alexandr owi  B lu m e n fe ld . P. o. naczelnika k a n ­
cel l ar j i  ma g i s t r a t u  m.  W a r s z a wy ,  r a d c y  hon.  K s a w e r e m u  
L uceńskiem u. P.  o. as ses .  we t e r yn ar j i  p r zy  u r zędz i e  l e k a r ­
skim w gub.  Radomskićj ,  r a dc y  hon .  Antoniemu Ju re w ic zo w i. 
P. o. refer ,  wydz.  d o ch o d ó w  n ies ta łych w K. R P. j S. r adcy  
hon.  Fel ixowi  W o d ziń sk iem u . P. o. asses .  n a d l e ś ne go  w r z ą ­
dzie g u b e r .  Ra domsk i m,  r adcy  bon.  Adol fowi  Ł ą p in sk ie m u .  
P. o. I g o  kont ro le ra  oddz ia łu  k as s ow e g o  w urzędz i e  kon -  
s um c y j n y m  m.  Warszawy,  r adcv  hon.  Wi n ce n t e m u  L u to s ta n -

sk iem u . P.  o. r e f e ren t a  sekcj i  leśnćj  w  wydz.  d ó b r  i l as ów 
r zą d owy c h  w K. R.^P. i S.  r a dc y  hon.  Klemensowi  W y d r z y n -  
sk iem u . P. o. r a d c y  dyrekcj i  u b ez p .  r a d c y  hon.  Ludwikowi  
L eszn o w sk iem u . P.  o. r e f e ren t a  wydz ia łu  d ó b r  i l a s ów r z ą ­
d owyc h  w K. R. P. i S.  r adcy  hon.  Kazimierzowi  H o r n o w -  
sk iem u . P.  o. r e f e ren t a  wydz .  d ób r  i l asów r zą d owy ch  w  K. 
R. P. i S.  r a d c y  hon .  Henrykowi  Ja szo w sk iem u  P. o. s t a r ­
szego  a r ch iwi s t z  wydz.  d o c h o d ó w  nies ta łych  w K. R. P i S.  
r adc y  h on  Karolowi  Schilsler. P.  o. r achmi s t r za  w K. R. P» 
i S. r adcy  hon .  W i n ce n t em u L esiew iczo w i. P. o. p r ez y de n ta  
m.  Łodz i  w g u b  Warszawskić j ,  r a dc y  hon.  Franc i szkowi  
Traeger. U w o l n i o ne m u  od s łużby,  r a d c y  hon.  Na pol eonowi  
S iera w sk ie m u . P. o. r ewi zora  p o mi a r ó w  w wydz.  d ó b r  i la­
sów r ządowych  w K R. P. i S. r a d c y  h o n o r o w e m u  Da n ie ­
lowi T olkem idt. (d. n.)

— Dyrekcja drogi żelaznej W arszaw sko-W ie­
deńskiej.-—Donosi: że z powodu zwiększonej liczby 
passażerów  wyjeżdżających z W arszaw y w ciągu 
W ielkiego tygodnia, a mianowicie pociągiem oso­
bowym odchodzącym z tąd  o godzinie 4ej po po­
łudniu, od dnia 25 Marca (6 Kwietnia) do włącz­
nie 30 M arca 11 Kwietnia r. b. sprzedaż biletów 
osobowych i exp edycja pakunków, otwierane będą 
na 2 godziny przed odejściem tegoż pociągu to 
je s t o godzinie 2ej po południu. O godzinie 3 1/ 3 
czyli na pół godziny przed odejściem pociągu ex- 
pedycja pakunków zamkniętą zostanie, i żadne już  
pakunki przyjmowane nie będą.

— Z powodu koncertu który miał miejsce w ze­
szłym tygodniu w ressursie kupieckiej i w ogólno­
ści w szystkich koncertów tamże, słów kilka po­
wiedzieć zamierzamy.

Nie dotyczą one bynajmniej strony muzykalnej. 
Podczas kiedy większa część publiczności wcze- 
śniejszem przybyciem starać się musi o zapewnie­
nie sobie miejsca w sali, znajdują się inne osoby 
które mają ułatwiony wchód, przeznaczony dla 
osób udział w koncercie mających, z którego ła­
tw y dostęp do estrady i miejsc najlepszych, i 
tym sposobem zawsze są pewne dostania tako­
wych.

Słyszeliśmy na ostatnim koncercie . ‘o po­
wodu wiele reklam acji, i dla tego chcen podać 
niniejszy artykuł. Członkowie komitetu jako go-

RENATA.
POWIEŚĆ

przez

•Tana Z a c lia r ja s ie w ic z a *
( Ciąg dalszy).

Zerwała dwie prześliczne róże. Widać by­
ło po jej twarzy, jak  wiele to ją  kosztowało! 
Obejrzawszy je wzięła jedną do prawój reki 
drugą do lewćj, i uroczystym ozwała się g ło­
sem:

Dwóm, nierozerwanym przyjaciołom po­
święca... Mancia.

Rzekłszy to roześmiała się głośno, lecz mi- 
mo tego tak serdecznego śmiechu, wyglądała 
z jej oczu ciekawość, który z 0bu, ten figielek 
prędzej zrozumie, który z nich powie: Czemu 
ja  z tćj ręki dostałem? Lewa od serca, prawa 
od głowy... Ale obaj zawiedli ją. Wzięli róży 
i grzecznie podziękowali. Biedna Maiicia! Jak
nieznośni, jak niepojętni są mężczczyzni!.....
Straciła wesoły humor, a widząc że ojciec

z panem Kuleszem już powraca, zaprosiła go­
ści do pokoju.

I proszę acana dobrodzieja, mówił pan 
Kulesz siadając do stołu, na którym Kłosow­
ska zaścielała obrus do wieczerzy, pan masz 
ładną intratkę z wioski, wszystko ładne jak 
z płatka. Zapewnie nieszpetny kapitalik...

— Gdzie tam panie dobrodzieju,’ gdzie! — 
przerwał szybko pan Izy doi’, w dornutrzy cór­
ki, a wszystkie panny!...

Tu spojrzał badawczo w czerwony nosek 
pana Kulesza i dostrzegł na nim jakiś dziwny 
wyraz... pan Kulesz kichnął.

— Prawdę pomyślałem, rzekł w ducha bie­
dny wdowiec... sto lat zdrowia i  ładnej....
dobrćj żonki! krzyknął po chwili.

— Acan dobrodziej żartuje... gdzie mnie 
łysemu (starym nigdy nie nazywał się pan Ku­
lesz, a łysinę tłumaczył jakąś słabością gwał­
towną), gdzie mnie łysemu żenić się! ktoby 
chciał iść za mnie!...

— O panie Dominiku, żarty, żarty!... Stary 
ale jary!

Poczciwy Izydor wziął wyrazy łysy i stary 
za synonima.

— A tak, już i starym się będzie nie długo 
mówił jakoś kwaśno pan Kulesz.

— Otóż właśnie nim ta starość nas złapie... 
prawił gospodarz oglądając się po izbie, nim
ta starość nas złapie  Gdzie jest Frania?
Czego tu nie przyjdzie? Co tam się zapychać!

Wnet zajaśniała czerwona suknia Frani, aż 
wszystkie oczy w nią się wlepiły.

— Siadaj Franiu koło nas, zagadał ojciec, 
wszak jesteś najstarszą, musisz zastąpić go­
spodynię.

Pan Kulesz uśmiechnął się słodko, powie­
dział' kilka grzecznych słów gospodyni, po­
chwalił kawę, masło i grzanki, czego Frania 
w swojćj skromności wcale nieprzyjęta, prze­
nosząc te pochwały na Kłosowską, i zape­
wniając pana Kulesza, że o kawie, maśle i 
grzankach wcale nic nie wiedziała.

— Już też pan nas za takie parafianki trzy­
ma! Mój Boże, jakbyśmy w doriiu sług nie mia­
ły, tylko same robiły!

— Nie ręka to robi, pani dobrodziejko, nie 
ręka, ale oko, oko!...

Tu pan Izydor im przerwał. Rozmowa wró­
ciła znowu do gospodarstwa.



spodarze tej pryw atnej [zabaw y, m ają niezaw odne 
rd z e n ia  wszędzie, m uszą mieć naw et 

jwd, DÔ ô i j , 'JiTszą zabaw y, oni organizują 
j ą  i pili i Kw , ^  "tezy tym  porządku  odbyła  
się. T ° ł'w ’ f c t  ję- Jo  ich zon i rodzin . Na 
balach  i 8, N; *" >,? Jfeursow ych, p rzy jm ują z ta ­
k ą  uprze  -% |fe iiąee  obow iązki gospodyń
balu , źe s f  - . ; V n rtach  należą się w y ją tk o ­
w e m iejs" ’ i ten sto sow ać  się nie m o­
że do inny cii os b.

N aw et w  praw ie -spadkowe®?, leg itym a ro śc iąg a  
się ty lko  do linji w stępnej i zstępnej. T u ta j, sp ły ­
w a na k rew nych  zj linji pobocznych i to  pew no 
dalej niz’ do 12go stopnia.

Sam o przez się rozum ie się, ze od  tego ogólnego 
p raw id ła  rów ności bezw arunkow ej co do m iejsc 
w  czasie koncertu  w  ressursie  kupieckiej, w y łą ­
czam y w7ysokie i dosto jne  osoby, przew odniczące 
adm in istracji k ra ju , k tó rym  z p raw a  najp ie rw sze  
m iejsca na  w szystk ich  zebran iach  się należą, k ie ­
d y  takow e obecnością sw oją  zaszczycić ze­
chcą.

U w agi te ośm ielam y się nasunąć  więcej w in te­
resie osób k tó ry ch  dotyczą, aniżeli przeciw  nim 
N igdy  nie należy w zbudzać sa rkan ia  ogółu. D ro ­
bne zadraśnięcia m iłości w łasnej, są  w sku tk ach  
najszkodliw sze d la osób k tó re  są  ich przyczyną, 
tem bardziej k iedy  o p a rte  na  słusznej podstaw ie , 
ja k b ą d ź  m ałej i niepozornej.

K w estja  k tó rą  tu  poruszam y, zdaje się nie zna­
czącą. i m ałom iasteczkow ej p raw ie  w rażliw ości. 
Zdaniem  naszem , niem a fcwestji nieznacząeych. 
Całe życie ludzkie o parte  je s t  na  m ałych rzeczach. 
M ałe rzeczy są  przyczyną w ielkich  w ypadków . 
W ielk ie  są  rzadk ie  i p raw ie  zaw sze m ysz w yrodzą, 
p a rtu riu n t m ontes, ale te  drobne, nieznaczące, le ­
dw ie do jrzalne szpilkow ania m iłości w łasnej, n a j­
m niej w idzieć się dające w yw yższan ia  inajn iew in- 
niejsze przyw ileje, w zbudzają  ty siąc  ’razy większe 
n ienaw iści, zawiści, niż inne k tó re  b y  słuszniej 
na. nie zasługiw ały, g d y b y  d la  um ysłów  w ysok ich  
i serc p raw y ch  co bądź te  nizkie i godne śm iechu 
i p o g ard y  uczucia w zniecić m ogło.

Ogół prędzej w ybaczy, osobom  w ysoko s to ją ­
cym  m ajątkow o i socjalnie, ich  pyszne m ieszkania, 
w y staw n e  zabaw y, m odne ekw ipaże i św ietne 
stroje, aniżeli n a jd robn ie jszą  chęć w yw yższenia 
się i odróżnienia. Tem bardziej ty ch  w yższości 
sw oich nie trzeba  okazyw ać publicznie i ko ­
rzy s tać  z n ich  z ujm ą n iezaw odnych  p raw  innych. 
K w estja  ta k  d robna, tak ż a d n a , ja k ą  je s t  kw estja 
m iejsc w  ressursie , w ięcej w zbudzi zaw iści, zapełni 
w iększą goryczą i żółcią serca o g ó łu , aniżeli 
w szystk ie bale, s tro je , d jam enty  i ekw ipaże.

_  —  -  -a  m a i  : -------------------------.

K orrespondefseja Mi onifei-
Z  gór Uralskich 2 C i i )  Marca i 857 r. 

Jarm a rk  irbicki i nizegorodzki.  —  Żegluga  parow a  
p o  rzekach A m u rze  i Obi.— P rojekt uralskiej drogi 
zelaznej.— Kilka s łów  o ś. p . A n to n im  Kozuchow- 
skirn.— Kopalnie Tagilskie  P P . Dem idowych.— Pan  

A d o l f  Januszkiew icz.— Zakończenie.
A zjatycka część P ennsk ie j gubernji, oddzielona

— Powiedz mi pan dobrodziej, rzekł pan 
Kulesz, jak długo jest ta wioska w posiadaniu 
famiłji?

Nie mógł panu Izydorowi większej zrobić 
przyjemności, jak pytając się go o dzieje jego 
majątku.

Otóż przysunąwszy krzesełko, począł mu 
szeroko opowiadać, jak dziadek nieboszczki 
żony, trzymał tutaj posesją, jak potem cząstkę 
wsi kupił u właściciela, jak wybornym był 
gospodarzem ojciec żony, lecz jak mu trudno 
szło gospodarstwo, jak go bił grad i prześla­
dowały nieurodzaje... jak w końcu zbiedniał 
i w długi wlazł po uszy...

— I wyobraź sobie pan dobrodziej, ciągnął 
dalej, na taki mająteczek przyszedłem, bez 
grosza w kabzie, bo to człowiek był młody a 
świat się uśmiechał... i cóż pan mówisz na to? 
Dokupiłem drugą cząstkę, zaokrągliłem mają­
teczek, wystawiłem trzy karczmy i młyn o 
trzech kamieniach... i mam tylko trzy córki na 
to... i parę tysięcy długu co się jeszcze do ku­
pna należy...

— Ładnie, ślicznie... a powiedz mi pan do­
brodziej, czy nie molestował kto kiedy pana 
w posiadaniu tego majątku? czy, mówiąc po 
palestrancku, niema pan na tej wiosce wilka?

od E u ro p y  U ralskiem i góram i, ożyw iła się w ty ch  
czasach  odby tym  w m. Irbicie w alnym  ja rm a r­
kiem, k tó ry  trw ał od 1 lu tego  do 1 m arca. Nieo- 
głoszone jeszcze sp raw ozdan ia , n iepozw alają  po­
dać d o k ład n y ch  cyfr o b ro tu  handlow ego, ale b io ­
rą c  m iarę z ła t pop rzedn ich  i z operacji osta tn iego  
N iżegorodzkiego czyli M akarjew skiego  ja rm a rk u  
(odbytego w  m iesiącu sierpniu  185G roku), z k tó ­
rym  irb icki zaw sze w  pew nym  zw iązku  zostaje, 
m ożna śmiało ocenić o b ró t ogólny, to  je s t  “summę 
przyw ozu i p rzedaży, na  60 m iłjonów  rsr. N a N i­
zegorodzki ja rm a rk  (trzym ając się cyfr ogłoszo­
nych  w D zienniku m inisterstw a sp raw  w ew nętrz­
nych) przyw ieziono tow arów  na  69 i pół m iljo- 
nów , sprzedano na  62 i pół m iljony, ogólny  ob ró t 
132 m iljony rubli. O dznaczył s ię ten  ja rm ark w ie l- 
k ą  obfitością brzęczącej m onety, i tern, że w szy st­
kie p raw ie tranzakeje  odbyw ano  za gotow e p ie­
niądze, k iedy  poprzednio  żądano zw ykle mniej lub 
więcej p rzedłużonych  kredytów ; d la  nas zaś ta  o- 
koliczność w a rta  zanotow ania, że upad ła , ja k  się 
zdaje, w szelka nadzieja odby tu  na  po lsk ie sukna 
w  K iachcie, stanow iące n iegdyś b ard zo  ceniony 
a rty k u ł w h an d lu  zam iennym  z Chińczykam i. D o­
zw olony bowiem  w zaprzeszłym  ro k u  w yw óz zło­
ta  i sreb ra  do Chin, do tego stopnia  u su n ą ł w szyst­
kie inne w arto śc i zamienne, że oto teraz  w N iżnym , 
gdzie przedano  h e rb a ty  więcej niż n a  6 m iłjonów  
rubli, zażądano  do K iach ty  ty lko  na 500,000 ru ­
bli tow arów  tak  w ew nętrznych  ja k  zagranicznych. 
H e rb a ty  ta k  nazw anej Sem ipałatyńskiej, p o ch o ­
dzącej z n iedaw no otw orzonego d la  han d lu  stan o ­
w iska na  zachodniej g ran icy  pań stw a chińskiego, 
dostaw iono  do Niżnego i do Irb itu  niewiele, i ja k  
m ówią, m iernej dobroci. W raca jąc  do irbickiego 
ja rm ark u , nie m a on zapew ne tej w ażności co ni- 
żegorodzki, naw et, pom im o tak  znakom itej cyfry  
obrotow ej; nie m a przyzw oitej konkurencji, zdol­
nej ustanow ić ceny racjonalne; m ożnaby nakoniec 
pow iedzieć, że cel jego , użytek , d rog i n ap ły w u  i 
odp ływ u w artości, n ie są dosyć usta lone  i w y ja­
śnione, że służy częstokroć za po le  spekulacji do­
pełniającej lub popraw iającej tranzakeje  niżego- 
ro d z k ie ,— jednakże, pom im o tego w szystkiego, 
szkoda, że nie było tam , o ile w iadom o, żadnego 
reprezen tan ta  naszego przem ysłu  ijhand lu , choćby  
d la  tego ty lko , żeby się z p ierw szych  rą k  z a o p a ­
trzyć  w  fu tra  sybirskie, k tó re  w tym  ro k u  obficiej 
niż poprzedn ich  lift po jaw iły  się, i, bez w zględu  
na to , bardzo by ły  drogie. P ie rw szy  raz pokaza­
ły  się tam  piękne sobole am urskie, ow oc w ypraw  
explo racy jnyeh  po rzece Am ur, od  granie N erczyń- 
skiego k raju , aż do O ceanu W schodniego . O d k ąd  
u sta liła  się naw igacja na  tej rzece, w p rzódy  zupeł­
nie zam kniętej d la  żeglugi, znaczną m ożna mieć 
nadzieję, że się ożyw ią stosunki przem ysłow e i 
handlow e Syberji w schodniej, teraz zwłaszcza, 
k iedy  A m erykanie z w ielkiem i dla h an d lu  u ła tw ie­
niami, będą m ogli dop ływ ać na s ta tk ach  paro w y ch  
w górę po Am urze aż doD aurjiroS sy jsk ie j. M ożna 
wierzyć, że oni b ęd ą  w stanie dostarczać tow arów  
rękodzieln iczych i ko lonjalnych  nierów nie taniej, 
niż to  m iało miejsce do tychczas d rogą  ląd o w ą
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— Broń Boże! nikomu na myśl nie przy­
szło turbować mnie... Wprawdzie przed kil­
koma laty ktoś mnie pozywał, ale to jakoś u- 
cichło.

— Zwłaszcza jeżeli są na to dokumenta piś­
mienne...

— Gdzie tam panie, krzyknął pan Izydor, 
wstając z krzesła, ani świstka papieru nie mam! 
A widzisz pan, kto poczciwie żyje, ani włos 
mu z głowy nie spadnie! Ani przez myśl niko­
mu nie przeszło, spytać się mnie: zkąd twój 
majątek, jak przyszedłeś do niego! Pan pier­
wszy zapytałeś się mnie.

— Ba, ale zawsze lepiej byłoby mieć wszyst­
ko w porządku...

— Dobrodzieju! świat poczciwy. Na cóż 
kosztów daremnych! Dało się z ręki do reki i 
tak też się wzięło! Dzisiaj nie praktykują się 
już zjazdy, ludziska poczciwe!

I tak dalej prawił pan Izydor, a pa Kulesz 
słuchał, zażywał tabakę i wszystko kochane­
mu sąsiadowi przyznawał. Tymczasem nade­
szła wieczerza, pan Izydor wyjął mały kluczyk 
z kieszeni, dał go Mańci, powiedział w której 
szufladzie biórka leżą klucze od piwnicy: 
który numer wina do stołu przynieść.

przez całą R ossję  i Syberję; z tam ecznych zaś p ro ­
duktów , do tychczas żądają  ty lko , ja k  słychać, 
m ięsa solonego. P rzy su n ą ł się tym  sposobem  brzeg 
O ceanu W scho d n ieg o  do E uropy ; do tego zbliże­
nia niem ało sic także przyczyn ia  żegluga parow a 
po rzece Obi i je j s to k ach  w  Z achodniej Syberji, 
k tó re j to  żeglugi tw ó rcą  j e s t  nasz ziomek p. A lfons 
K oziell - P oklew ski, uczestnik w ielu znacznych  
przedsięw zięć w tym  kraju , i obecnie ex p lo a ta to r 
doskonałych , ja k  m ów ią, kopaln i miedzi na  g ran i­
cy K irgizkiego stepu. K oncedow ane w ielkiem u 
to w arzy stw u  d róg  żelaznych lin je, m ają połączyć 
N iźny N ow gorod  z kolejam i europejskiem u —  
od  Niżnego aż do Perm u, po rzek ach  W ołdze i 
K am ie, exystu je  ju ż  od la t dziesięciu regu larna  
żegluga p a ro w a , — b rak o w ało b y  ty lko  k ilkase t 
w iorst w ynoszącej l in j i , łączącej brzeg K am y 
z brzegiem  Tobołu , żeby zapew nić n ieprzerw aną 
p a ro w ą  kom unikację od  O ceanu A tlantyckiego aż 
do ś ro d k a  Syberji, a z ta in tąd , z niew ielkiem i przer­
wami, aż do O ceanu W schodniego . Otóż, i o tej 
linji u ralsk iej, zaczynają  ju ż  m yśleć, i n ie  będzie 
może bez in teressu  w zm ianka o s tu d jach  p rzygo­
tow aw czych  p an a  K olberer, inżynjera rządow ego, 
w celu zbadan ia  m iejscow ych do podobnego 
p rzedsięw zięcia w arunków . M a się rozum ieć, źe 
ta k a  idea nie inoze w ejść natychm iast w  w y k o n a­
nie, — wiele tu  zaw aży opinja T o w arzystw a, k tó ­
rem u zapew niono pierw szeństw o w koncessjach  
d róg  pobocznych . —  nad to , kolej u ra lsk a  z n a tu ­
ry  sw ojej nie zdaje się być pow ołaną  do w y p rze ­
dzenia d rogi m oskiew sko-niźegO ródzkiej, ale sam 
ten fak t, że p o d o b n a  kw estja  kursu je  m iędzy ka­
p ita listam i sybirskiem i i u ralsk iem i i zw raca na 
siebie uw agę specjalistów , może posłużyć za w sk a ­
zów kę silnie budzącego się przedsiębierczego du­
cha p o d  w pływ em  p rzy k ład u  i innych  sp rzy ja ją ­
cych okoliczności. G óry  u ralsk ie  w południow ej 
i północnej sw ojej części stanow ią  gęstą  m assę 
podniesionych  m ass porfiru  i g ran itu , w śród  k tó ­
ry ch  sterczą w ierzchołki dochodzące czasem  do 
4,000 stóp n ad  pow ierzchn ią  m orza, ale śro d k o ­
w y Ural, m iędzy 56® i 58* szerokości, zachow ując 
zaledw ie w n iek tó rych  w ierzchołkach i w rozdzia­
le k ierunku  rzek  ś lad y  kon tynuacji głów nego 
grzbietu, s tanow i sto sunkow ą w klęsłość z szeroko 
rozp row adzoną na obie s tro n y  pochyłością . O d 
E k a te ry n b u rg a  do K am yszłow a ku  Syberji, na 
p rzestrzen i 123 w iorst, cały spadek  w ynosi 526 
stóp  paryzk ich , to je s t  m ało co więcej ja k  jed n ą  
tysiączną, k iedy, ja k  w iadom o, w w aru n k ach  po­
łożonych T o w arzy stw u  d róg  żelaznych, dozw ala  
się spadek  na  ośm  tysiącznych . Z drugiej strony , 
ku  E uropie, aż do m iasta  K anguru , ogólny  spadek  
je s t  p raw ie taki sam, —  w m iejscach naw et na j­
bardziej strom ych, p rzy  sam ej k raw ęd zi D rala 
zaledw ie dochodzi pow yżej w zm iankow anej n o r­
m alnej g ran icy , osiem tysiącznych . O dw ieczny ten 
trak t, przez k tó ry  w odległycłi czasach, prócz 
H unnów , inne jeszcze niezaw odnie na E u ro p ę  n a ­
p ływ ały  plem iona, tak  trafnie, niewiele z p roste j 
linji zbaczając, m iędzy-górnem i dolinam i z Azji uo 
E u ro p y  prow adzi, źe dziś sz tuka  inźynjerska, ex-

W esoło było przy wieczerzy, wesoło po 
wieczerzy. Pan Izydor niewyczerpany był 
w alluzjach na córki, że są pannami i że według 
jego zdania, przeznaczeniem panien jest, aby 
szły za mąż... Pan Kulesz wszystko approbo- 
wał, wszystko chwalił, o wszystkiem mówił, 
a nawet na Franię ukradkiem zerkał, zażywa- 
jąctabakę. Wiadomość, która już późno z Ska- 
lisk nadeszła, że ksiądz Daniel ma się lepiej, 
przyczyniła się do większej jeszcze weso­
łości.

Wreszcie poczęły się Frani i Kózi oczy za­
mykać, co widząc pan Izydor, wstał od stołu, 
wniósł zdrowie do poduszki a rozlokowawszy 
jak mógł najlepiej swoich gości, wlazł pod pie- 
rzynkę, aby swobodnie dośnić owych pięknych 
snów o trzech zięciach, którzy mu już z pier­
wszym kieliszkiem po głowie poczęli skakać.

I cudne też śniły mu isię rzeczy! Widział: 
pana Kulesza, który się do niego uśmiechał i ta­
bakę zażywał, widział jak mu tenże tabakier­
kę podał, a gdy z niej chciał wziąć szczyptę, 
poczuł w palcach, że to nie tabaka ale dukaty, 
dukaty holenderskie!... Pan Kulesz wziął go 
za szyje i całował, nazywał go ojcem... Fra-
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plorując miejscowość ze stanowiska budow ać się 
mogącej drogi żelaznej, bardzo małe znajduje do 
proponowania rektyfikacje; z uwagi zaś na dobrą, 
naturę gruntu, na bliskość obfitej kopalni węgla 
w europejskiej stronie, na blizkość dwóch fabryk 
relsowyoh (a) w stronie azjatyckiej, (jedna fabryka 
w Ałapajewie, sukcessorów Jakowlewa, druga 
w dobrach NiżnieTagilskich, ks. Anatola Demido- 
wa) można przyznać praw dopodobuein to, co u- 
trzymują stronnicy tego projektu, że mniejszego 
kosztu, stosunkowo do liczby wiorst, wyma­
gałaby ta linja, niż inne centralne i zachodnie. 
Wzmianka o Niżnie Tagilskich relsach pozwala 
wspomnieć w tern miejscu o ś. p. Antonim Kożu- 
chowskim, dobrze znanym w Litwie jako pleni­
potencie massy po radziwiłłowskiej, a który w o- 
statnich latach życia zajmował się restauracją gór­
niczych majątków panów Demidowycli, i umarł 
nagle w Niżnie Tagilsku trzy lata temu, dotknięty 
anewryzmem serca. Należy się spodziewać, że kie­
dykolwiek publiczność nasza nabierze z dokumen­
tów i pamiętników szczegóło wszy cli wiadomości 
o znakomitej kommissjiradziwiłłowskiej, i oceni u- 
dział jak i w niej miał Kożuchowski. Dla wielu 
rzecz to zupełnie ciemna i zdania o niej sprzeczne; 
ale mając na względzie pamięć jak ą  po sobie zo­
stawił na Uralu i skutki jego usiłowań, dotychczas 
jeszcze utrzymujące górnictwo Tagilskie na dobrej 
stopie samą siłą danego przezeń popędu,—konie­
cznie należy przyznać nieboszczykowi wielkie 
zdolności i rzadki dar kierowania ludźmi i zje­
dnywania ich sobie. Tagilsk jestto inbisto górni­
cze, liczące przeszło 20-tysięcy mieszkańców, głó­
wny punkt posiadłości demidowskich na Uralu, o 
150 w erst na północ od Ekaterynburga. Irb it zaś 
leży na wschód od Tagilska o 200 werst. W  wie­
lu domach tagilskich znaleść można, jak o  drogą 
pamiątkę, popiersie Kożuchowskiego z miejsco­
wego alabastru, n iejeden technik lub adm inistra­
cyjny urzędnik, wyznaje jawnie że pod jego w pły­
wem i kierunkiem czułby się jak  innym człowie­
kiem, do tego stopnia on umiał ożywić i pod­
nosić wszystkich, którzy z nim byli w zetknię­
ciu; w klassie robotników i włościan miejsco­
wych zostawił także dobre o sobie wspomnienie. 
Nie będąc specjalistą, w późnym już wieku, siłą za­
dziwiającej pojętności, niezmordowanej pracy i 
bystrego ogólnego poglądu, przyswoił sobie wszy­
stkie wiadomości do exploatacji górniczej potrze­
bne, i stosował je z prawdziwie tw órczą śmiało- 
łością. Z każdorocznej za granicę podróży, przed­
siębranej dla zwiedzenia europejskich kopalni i 
zakładów, przywoził ludzi, machiny, zapas obser­
wacji i nowych pomysłów, a chociaż z jego śmier­
cią przerw ały się i zaniechały plany, które zamie­
rzał wykonać, do obecnej chwili pomyślność de­
midowskich zakładów żywi się resztką tego popę­
du, który on umiał nadać. Trzeba wiedzieć, że po 
ukończeniu interessów litewskich, kiedy m yślał o 
podźwignieniu nabytego przez siebie nader zadłu­
żonego majątku Białynicze na Białorusi, tagilscy

(«)  To  j e s t  s zyn  ż e l a z n y c h  d o  ko l e i .  [Przy .  lied. Kron ' )

właściciele przez pośrednictw o ministra Lubeckie- 
go, uprosili Kożuchowskiego aby poświęcił kilka 
la t na urządzenie ich m ajątków uralskich, z nieo- 
graniczonem na w szystkie czynności pełnomocni­
ctwem i propozycja, podobno, pewnego procentu 
z dochodów. W yw iązać się z tej missji w prze­
ciągu la t kilku, włożyć potem kilkakroć sto tysię­
cy w Białynicze i własnej fortunie dać stałą p od­
stawę, to było przedmiotem jego myśli, kiedy zjpo- 
czątkiem wiosny 1853 r., oglądając pewnego dnia 
roboty hidrauliczne w Tagilsku, nagle zachwiał 
się, przyłożył rękę do serca, i tylko zdołał wymó­
wić, zwracając te ostatnie wyrazy do swojego se­
kretarza: „T o u t estfini, M .Benoit.“ Jakoż wsam ej 
rzeczy wszystko się skończyło, nawet to, co się 
ledwie zaczęło, a Białynicze przeszły do skarbu 
na satysfakcję długów. Zajmował się demidów- 
skiemi interessaini 4 lata. Może kto lepiej zain- 
formowany dopełni albo sprostuje niektóre z po ­
danych wyżej szczegółów, to przynajmniej może 
pozostać jako fakt nabyty dla pamięci współcze­
snych że na Uralu ś. p. Kożuchowski najlepsze po 
sobie wspomnienie zostawił. Kopalnie tagilskie, je ­
dne z najznakomitszych na Uralu, produkują złoto, 
platynę, miedź i żelazo. Najpewniejszą podstaw ę 
dochodu stanowi fabrykacja miedzi, bo cena tego 
metalu od 5ciu do lOciurazy przewyższa cenę fa­
brykacji żelaza, kiedy tymczasem koszta produk­
cji me o wiele są większe. Brednio, p ud  miedzi 
w bryłkach czworo-grannych albo w arkuszach 
przedawał się na jarm arku w hurtowej sprzedaży 
po 10 rs. W yrobione żelazo w formie relsów, 
sztab, walców, blachy i t. d. ceni się od jednego 
do dwóch rs. za pud. D wakroć sto tysięcy pudów 
miedzi, miljon pudów  żelaza, kilkanaście pudów' 
złota i od 70 do 100 pudów platyny, o to jest przy­
bliżona produkcja roczna Tagilskich kopalni. Zło­
to przemyte z bardzo ubogich piasków, zaledwie 
pokryw a koszta exploatacji, ale platyna której 
znajduje się zawsze po kilka, czasem po kilkana­
ście zołotmków w stu pudach piasku, hojnie w y­
nagradza prace podjęte na jej wydobycie. Jest to 
jedyne w naszym lądzie gniazdo platyny, drugie­
go podobnego trzebaby szukać w Ameryce połu­
dniowej, w brazylijskich kopalniach. Złoto i p la ­
tyna znajdują się w sąsiedztwie, często nawet 
przemięszane z sobą, i dobywają się jednakow ym  
sposobem, lo je s t naprzód przez przemy waniepia­
sków, następnie przez amalgamację. Przetapia się 
ostatecznie platyna w mennicy petersburgskiej, i 
w kształcie bryłek wysyła się w większej części za 
granicę, gdzie służy do technicznych użytków. 
Cenność tego metalu nie jes t jednostajna i w ogól­
ności mniejsza niż była lat temu 20, teraz zaś przy 
udoskonalonych sposobach produkow ania aluini 
nium, czyli tak nazwanego glinu, kto wie czy uży­
tkowanie z platyny jeszcze się bardziej uiezmniej- 
szy. Do zakładów' publicznych w Tagliku. zało­
żonych i utrzym ywanych przez właścicieli należą 
szkoły (jedna górnicza i kdka elementarnych) li­
czące razem 650 uczniów, szpital bardzo porząd­
ny z apteką, cztery ochrony dla dzieci, muzeum, 
bibljoteka i ogród, jeżeli nie botaniczny w ścisłem

znaczeniu, to przynajmniej odznaczający się do­
brze utrzymaną oranżerją zpięknemi exotycznemi 
roślinami. Urządzeniem ogrodu i uporządkow a­
niem bibljoteki, przysłużył siętagilskim  mieszkań­
com nasz ziomek p. Adolf Januszkiewicz, k tóry  
po dwudziesto-pięcioletniej niebytności wróciwszy 
w przeszłym roku na łono rodziny ze zrujnowa- 
nem od wpływu ostrego klimatu zdrowiem, obe­
cnie w-ciężkiej swojej chorobie używa przynaj­
mniej tych pociech, jakie dać mogą czułe starania 
familji i wrażenia rodzinnego powietrza, G dyby 
się nie ograniczać samemi niżnie tagilskiemi ko­
palniami, spotkalibyśm y w stronach permsko-u- 
ralskicli więcej jeszcze nazwisk naszych rodaków, 
którzy użyteczną działalnością dobrą po sobie zo­
stawili pamięć. Może kto lepiej znający te okolice 
zanotuje kiedykolwiek swoje osobiste wspomnie­
nia, nie koniecznie jako przedmiot mogący wzbu­
dzić żywe w publiczności naszej za jęcie , ale 
przynajmniej jako  materjał do kroniki domowej, 
w której późniejsi malarze dziejów wewnętrz­
nych, będą upatryw ali rysów  minionego już po­
kolenia.

WIADOMOŚCI ZAGRAM CZAK
Biegesze T e leg ra f ic zn e .

L o n d y n  3 K w i e t n i  a. Times donosi, że zna­
czne siły mają zostać posłane do Chin aby ciężko 
ukarać Kanton. Daily News utrzym uje także, że 
długa wojna z Chinami jes t konieczną. W sadzanie 
wojska przeznaczonego do Chin na statki mające 
się tam udać, rozpocznie się w poniedziałek.

T r y e s t 1 k w i e t n i a .  H rabia Paar, cesar- 
sko-austrjacki spraw ujący interesa przy dworze 
sardyński.m, i baron Karol Bach, sekretarz legacji, 
przybyli tu z Turynu, i pierwszy udał się do W ie­
dnia a drugi do Rzymu.

M a d r y  t i  go K w i e t n i  a. K ról don Franci­
sco ciągle je s t słaby. Książe M ontpensier za­
niechał zamiaru udania się zagranicę,

(Preussischer St. Anzeiger).
A M E R Y K A .

— Z Havany dowiadujem y się niektórych inte­
resujących szczegółów w przedmiocie stosunków 
w yspy Kuby. Polityczne zawichrzenia w sąsiedz­
twie, bardzo mało interesują obecnie mieszkań­
ców Kuby. Nieobawiają się tam ani zawikłazi j a ­
kie prezydentostwo paua Buchanan i mianowanie 
jenerała Cass i flibustiera Slidel (z Luizjany) na 
najważniejsze urzęda w Stanach Zjednoczonych, 
sprow adzić mogą, aui skutków zawieszenia sto­
sunków dyplom atycznych m iędzyIliszpanją i Me- 
xykieni. Co do tego ostatniego punktu sądzą te­
raz nawet, że spraw ujący interesa hiszpaiiskie nie­
potrzebnie pospieszył się tak bardzo z wyjazdem, 
bo powinien był wiedzieć, że prezydent Comon- 
fort, nie ma ani władzy ani środków  żeby utrzy­
mać jenerała Alvarez w należytych szrankach i ża 
smutne nadużycia które pod oczami tego osta­
tniego miały miejsce, są prawie zwyczajnemi w y­
padkam i na ziemi mexykańskiej. W  ogóle miesz­
kańcy K uby bardzo mało zajmują się w tej chwili

znane kraje, aby tam podróżować jak  anglik" 
turysta, drugi przeniósł się w ubogą kotlinę, i 
błądził pomiędzy ubogie chaty wieśniacze, za­
glądając czasem do okienka plebanji...

Pan Kulesz nie śnił wcale. Spał twardo, 
snem sprawiedliwego.

Wschodzące słońce zastało już wszystkich 
na nogach. Po śniadaniu ucałow ał pan Kulesz 
gospodarza, a  zaprosiwszy obu młodzieńców 
aby go kiedyś we Lwowie odwiedzili, i przy­
rzekłszy im wszelką swoją protekcję (mówił 
to zwróciwszy do Felicjana) pożegnał wszyst­
kich i z dworu wyjechał.

Długo patrzył z ganku pan Izydor za odje­
żdżającym, Frania patrzała z okna... aż wre­
szcie zaproponował Hugo, aby do Skalisk po­
jechać i dowiedzieć się o zdrowie księdza D a­
niela. Nie nowy był to wniosek, bo pan Izy­
dor już dawno kazał zaprzęgać.

Wszyscy trzej ruszyli do Skalisk.

Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Kru 9 3  kro nikt.

nia siedziała na adamaszkowej kanapie, mia­
ła  karetę i lokai w liberji! Zdawało się mu 
nawet, że mówiła po francuzku, a przynaj­
mniej kiedy niekiedy jakie francuzkie słowo 
do polszczyzny wmieszała, jakto niegdyś w sa­
lonie pani hrabiny był s ły sza ł.. Trudniej mu 
jednak przychodziło'śnić o Rózi i Mańci. J a ­
koś się mu mieszało. Raz widział przy Mańci 
Hugona, to znowu Felicjana, a Rózi nawet 
znaleść nie mógł. Gdzieś się mu schowała, a 
nawet wołania jego nic nie pomogły. Nie mo­
gąc jej znaleść wrócił znowu do pana Kulesza 
który zawsze był na zawołanie, zawsze trzy­
m ał otw artą tabakierkę, a w tabakierce za­
wsze były dukaty!

— Jaki porządny człowiek — m arzył pan 
Izydor, jaki ostróżny przytem! Chcąc się że­
nić, nie czyni nic na oślep, ale zręcznie, bar­
dzo zręcznie dowiaduje się o mająteczek... ho, 
ho! nie wyprowadzisz lisa w pole, panie Ku­
leszo! Wiem ja  o co ci idzie! I ja  tak szperał, 
gdym się stara ł o pannę. Dobry rozum! Nie 
na  oślep!... Otóż Bóg mnie błogosławi za w o­
tum, com dziś uczynił. Złota monstrancja bę­
dzie wprawdzie kosztowała sto dukatów, ale 
prawdę powiedziawszy, długo na to się zbie­
rałem... jeszcze nieboszczka moja żona...

Mańcia widziała we śnie swój ogródek, a 
w nim wszystkie kwiatki wydeptane. Gniewa­
ła  się na Felicjana, i wmaw iała w niego, że 
on je wydeptał, że taki jest niezgrabny... Bura­
ki i cebulę także ktoś poobrywał, a gdy się po 
ogródku obejrzała, nie widziała nikogo, była 
sama jedna. Tylko zza płotu zaglądał do niej 
pan Kulesz, uśmiechał się i zażywał tabakę...

Frania miała sny złote w całem znaczeniu 
tego słowa. Jeździła w karecie po wizytach. 
Cieszyła się niezmiernie, że m iała już gdzie 
„bywać. “

Rózia nie spała i nie śniła, bo ją  głow a bo­
lała. Czekała niecierpliwie dnia, aby sobie 
zrobić kompresy. Czasem tylko mignął jej 
przed oczy król czerwienny.

Hugo i Felicjan spali razem w małej izdeb­
ce oficyn. Długo w noc rozmawiali z sobą o 
tern wszystkiem co się dzisiaj zdarzyło. Feli­
cjan słuchał i wzdychał, Hugo uk ładał w sy­
stem pojawy magnetyczne, i był tego zdania, 
że ksiądz Daniel posiada jak ąś  wielką, okro­
pną tajemnicę, która jego zdrowie podkopuje, 
a której niewyjawić nakazuje mu obowiązek 
kapłana. A gdy mówić przestali, wrócił każdy 
w swoją sferę. Jeden wzleciał w wyższe, nie-



interesami polityki. ouLd. koleje żelazne, banki, 
stowarzyszenia  prz -słowe i k redytow e Wy­
łącznie zajmują k a p u ' ,  s tów i w szystkich  prawie 
czynnych ładzi na tej wyspie. Tem u szczęśliwemu 
zwrotowi usposobienia umysłowego największy 
dał popęd  gubernator, jenera ł Concha, którego u- 
w aga szczególnie zwróconą była  ciągle na oży­
wienie m aterjś lnych  sił powierzonego mu kraju. 
Błogie skutk i ty ch  uśiłowaó zaczynają się d o ty ­
kalnie okazywać. W a r to ść  p łodów  ziemi znakomi­
cie się podnosi. Sam wywóz cukru  w dw óch  o- 
s ta tn ich  la tach  przyniósł o 15 do 20 miljonów pe­
sos (20 do 27 milj. rs.) więcej niź w la tach  po­
przednich. S y ro p  cukrow y dawniej nie mający ża­
dnej wartośpi, je s t  obecnie dobrze p łaconym arty ­
kułem. Sp iry tu s  i ty tuń  w dwójnasób podniosły  
się weenie, tak ,że  w arto ść  w yw ozu  w zrasta  w za­
dziwiającym postępie. K ap ita ły  mnożą się, poło­
żenie głęboko zadłużonych właścicieli ziemskich 
pplepsza, Ale szczególnie w  fabrykach  brak d o ­
statecznej liczby rą k  do pracy. Utworzenie znacz­
nej liczby to w arzy s tw  k redy tow ych , będące sku t­
kiem w zrastania  bogactw a kapitałów, położyło 
tam ę lichwie i przyłożyło się do zniżenia stopy 
procentowej. D yskonto  w H avanie  w ynosi dziś z a ­
ledwie 4 ' / j  a naw et 4  pCt., to  je s t  o 2 e/o mniej 
niż w Londynie, P a ry ż u  i Madrycie. Przedsięwzię­
cia kolei żelaznych wielkie z tego odniosły korzy­
ści. T o w arzy s tw a  pospieszają z dokończeniem roz­
poczętych robó t  i rozpoczynaniem now ych. Gazeta 
de Hubana z dnia 9 lutego ogłasza porównanie 
obliczeń dochodów  ostatnich trzech lat. Pokazuje  
się z tego żć d o c h o d y  skarbu  z roku  1856 w yno­
siły 14,889,1 L3 pesos, to je s t  o 1,441,530 pesos 
(,2 milj. rs.). więećj niż w roku  1855 a o 2,029,240 
pesos (3 milj. rs.) więcej niż w r. 1854. W p r o w a ­
dzenie reforihy ta ry fy  celnej i lepszy nadzór ko- 
m or celnych mogłoby niewątpliwie jeszcze w d a ­
leko wyższym stosunku powiększyć dochody  wy 
spy. __ (*‘r. St. Anz.)

—  Rochester Union z dnia 15 m arca donosi o 
w y pad ku na  kolei żelaznej w  K anadzie  wschodniej, 
w skutku którego wielka liczba ludzi pos tradała  
życie:

W y p a d e k  ten miał miejsce 12 b. m. o godzinie 
7ej wieczorem w odległości przeszło mili od mia­
sta  Hamilton na kolei p row adzącej z T oronto , zkąd 
poc iąg  odszedł około godziny 5ej po południu. 
W iad o m o ść  o tym  p rzy p ad k u  mamy od  osób k tó ­
re  dziś bardzo  rano wyjechały z miejsca gdzie się 
Zdarzyła ta  katastrofa . D roga żelazna z Toron to  
do H a m il t o n  przecina kolej G rea t-W estern  o pół- 
to ry  mili n a  zachód od  Hamilton. Poc iąg  idący 
wczoraj wieczorem z T oron to  sk ładał się z loko­
m otyw y, tepderin w agonu z pakunkam i i dw óch 
w agonow  z passażeraini k tórych  było 93 osób. 
G d y  pociąg  ten dpszedł do m ostu  łączącego dwie 
koleje, dowiedziano się że pociąg idący  z Detroit 
nie p r z y b y ł  jeszcze do  Ham ilton gdzie ju ż  p o w i­
n i e n  był być pierwej niż pociąg z T oronto .  T en  
"ostatni cZekfił.dwadzieścia m inut i nareszcie p u ­
ś c i ł  się w  dalszą drogę.

P rzed  samym mostem n a  kanale  Desjardins po­
ciąg w yskoczył z szyn w sk u tk u  zepsucia jednego  
p odk ładu  drzewnego lub z innej jakiejś  p rzyczy ­
ny. Siła rozpędu pociągu złamała most i lokom o­
ty w a  ze Wszys-tkiemi passażeraini spadła  z w yso ­
k o ś c i  okojo ń.^ąjpp. K a tas tro fa  ta  była nagła i 
straszna, a dzieło zniszczenia jednochw ilow e i zu­
pełne. L o kqm otyw a  i tender zatonęły zupełnie, 
w a°o n  z tow aram i, prawie całkiem zanurzył się 
w wodzie. P ierw szy  wagon passażerski u tonął do 
góry  noganij, tak ,  że dno jego  było ledwie kilka 
cali pod Wodą, ale wszyscy znajdujący się w nim 
passażeroWie zostali zalani w odą. D rugi wagon 
w p ad ł  jednym  końcem w w odę a drugi nad nią 
w ystaw ał,  Z togo ostatniego n iektóre  osoby zdo­
łały się ocalić, inne zginęły w wodzie. Z pomiędzy 
93 podróżnych  tylko 16 zostało przy życiu. P rz e ­
szło 80 osób, licząc z służbą pociągu, znalazło 
śmierć w tytn okropnym  w ypadku .

D e p e s z a  otrzym ana dziś rano donosi, że w no­
cy w ydobyto  z w ody zwłoki 72 osób.

(Independance Belgi),
A. N  G L  J A.

Londyn  2 Kwietnia■ W y b o r y  w h rab s tw ach  po­
stępują  spokojnie r n i e  obudzają  ani w części te­
go zajęcia .jak w y b o ry  miejskie. P o  największej 
części w h rabs tw ach  w ybrani zostali dawni rep re­
zentanci. Konserw atyśc i d o tąd  nic nieuzyskali, a li­
beralni 5 now ych członków. R ząd  spodziew a się 
jeszcze więcej zyskać  nowych reprezentantów  li­
b e ra lnych  w hrabs tw ach .

L o rd  Pa lm ers ton  i w szyscy ministrowie znajdu­

ją ślę znoWU ód WcZotttj W Stolicy i dżiś o godzi­
nie 2ćj odbędą posiedzenie rady.

— Calcutta E ngl sbman  donosi z Bom bay 5 m ar­
ca za zupełną pewność, ż'e w ice-h rab ia  Canning, 
jćnerał-guberndtou Indji, poda ł  się do dymissji. 
Inny  dziennik dodaje objaśnienie, że lo rd  Canning 
oburzony je s t  postępowaniem  rząd u  angielskiego 
Wżględelń niego. Nie ty lko  odebrano mu z rąk  
p raw ie dow ództw o w  wojnie perskiej, która  to 
wojna p row adzoną  była wojskami i pieniędzmi in­
dyjskiemu, ale nad to  nie z&pytawszy go się wcale 
w ydaw ano  bezpośrednie  rozkazy  i zarządzenia do 
podległej jem u  w ładzy w  Indjach , to je s t  rz ą d u  
w Bombay. O sta tn ią  pocztą  lord Canning przesłał 
pełną goryczy Skargę gabinetowi angielskiem u i 
p rzyłączył swoje podanie  o dymissję.

(Metre P reussiscke Zeitung).
W y b o ry  spow odow ały  niezmierny ruch  de­

pesz na w szystkich  linjach telegraficznych; n igdy  
od czasu zaprow adzenia  telegrafów elektrycznych 
nie było tak  ożywionego ruchu . Przeszło 3,000 
depesz przybyło  na stację Lotlibury  iS t ra n d ,  a na 
wszystkich linjach prow incjonalnych  okazało się 
takie  same ożywienie.

—  Times pisze pod dniem 31 m arca:
P arop ływ  Vioht w  W oo lw ich  zaczął b rać  na

pokład  zapasy wojenne przeznacrone do Chin; 
bomby, kule, działa, moździerze, trzy  ba terje  n o ­
wej konstrukcji przeznaczone do służby w górach  
i do przeprow adzenia  przez pola ryżow e tam 
gdzie natura  g run tu  n iepozw ohłaby  użyć cięższej 
artyleiji.

K o ła  law et robione są  z pewnego drzew a in d y j­
skiego, zawierającego w sobie p ew n ą  trucizn  k tó ­
ra  je  ochrania  od  toczenia przez m rów ki i termitv 
tak obfite w Chinach. W o z y  i furgony am unicyj­
ne są tak  urządzone żeby mogły, być zamieniane 
na am bulansy dla  chorych i ranionych.

Nowe baterje o k tórych  mówimy, zbudow ane  
według zupełnie nowej zasady, obudza ją  podz i-  
wienie znawców. {Jm r. des Deb).

C H  I  N  Y.
Zakaz w ydany  przez rząd  chiński względem z a ­

opa tryw an ia  Macao w potrzebne zapasy, został 
w ed ług  ogłoszenia guberna to ra  p o r t u g a l s k i e g o  co­
fnięty. T w ie rdza  w Macao, zabezpieczona je s t  p rze­
ciw w s z e lk i e m u  atakowi chińczyków, została bo ­
wiem uzbrojoną ośmiu działami ciężkiego kalibru 
i znaczną liczbą dział pniowych.

W  dniu lOtyin paropływ  angielski Hornet pod  
dow ództw em  kapitana  Fery th , stoczył w alkę ze 
sta tkam i chińskiemi. N ajprzód  sypa ł  on ogień na 
flotyllę chińską złożoną z 50 czunk w odległości 
800 łokci i to z tak ą  gwałtownością, że w krótkim 
czasie nie było już  prawie widać ani jednego  ch iń­
czyka na pokładzie nieprzyjacielskich s ta tków . N a ­
stępnie parop ływ  zwrócił się przeciw drugiej ró ­
wnie silnej eskadrze, i użył przeciw niej dział sw o­
ich z podobnemźe powodzeniem. Hornet miał je ­
dnego m arynarza  zranionego i jeden  czy (iwa p o ­
strzały w boku. W ięcej nieco ucierpiały jego  sza­
lupy  które rzuciły się na w pędzoną  na mieliznę 
czunkę chińską uzbrojoną lOciudziałami i takow ą 
zdobył}'. W  czasie akcji p rzyby ł parop ływ  Uony- 
Kong i dzielnym ogniem poparł swego kolegę. Hor­
net da ł przeszło 360 strzałów. Czuuki k tórym on 
tak  okropnie dał się we znaki, n iedawno napad ły  
na s ta tek  Samson  i zabiły jego  sternika. B y ły  one 
od daw na  postrachem  m ałych naszych paiop ły -  
wów, które odbyw ają  przepraw y między K an to ­
nem i Hong-Kong. (Xeue Pr. Z lg  )

P raw ie  w szyscy missjonarze opuścili miasto 
N ingpo i udali się do Szangai. M nóstwo sta tków  
stoi w gotowości aby na pierwszy znak rozwinąć 
żagle skoro ty lko okoliczności w ym agać tego bę­
dą, P a ro p ły w  Paoncha nieustannie pali pod  ko­
tłem w dzień i w nocy. Cudżodziemcy zostają w cią­
głej obawie. W  I long-K ong bryg Elk o 12 działach 
tam przybyły , gotował się odpłynąć do Ningpo.

P iszą  z Fuczan (innego portu o tw artego dla s ta t ­
ków europejskich.) T u  je s t  zupełnie spokojnie, 
chociaż niedawno starano się tu  o wszelkiego ro ­
dzaju broń a naw et działa. Czy takow e tu mają 
być  użyte lub na południe posłane, tego od  k u p u ­
jących  nie można się dowiedzieć. K onsul angielski 
p. M edhurs t  zastraszył nas wczoraj okólnikiem, 
w k tórym  radzi, aby  nikt nie zgromadzał zbyt 
wielkich zapasów  tow arów  lub kosztow niejszych 
przedmiotów. Niektórzy tu  uważają tę ostrożność 
za zbyteczną, ale ja k  mówi przysłowie, lepiej być 
nadto  niź za mało ostrożnym.

Z K antonu  donoszą o nowych spustoszeniach. 
Je d n a  wieś w okolicy została przez sam ych chiń- 
-czyków podpaloną, ponieważ mieszkańcy nie chcie­

li zaniechać s tosunków  z cudzoziemcami. Anglicy 
znów po jednej bitwie na wodzie, podpalili inną 
wieś, z której czuuki przeciw nim wypłynęły.

Półnoeno-am erykański adm irał kom odor A rm ­
strong z fregatą p a row ą  San Jacinto i szlupem Lc- 
ia n t, stał spokojnie w porcie H ong-K ong nie bio­
rąc udziału w nieprzyjacielskich operacjach an­
glików.

O statn ią  pocztą lądow ą  k tó ra  w dniu 15tvm lu ­
tego w yjechała  z I long-K ong, sekretarz osad W. 
T. Mercer uda ł  się przez Marsylję do Anglji.— 
Friend o f China pisze za odjeżdżającym długi a r ty ­
kuł, k tóry  się kończy temi gorzkiemi uwagami. Pan  
Mercer nie zda się bynajmniej do sp raw ow ania  
interessów kolonji i jego  przyjaciele i opiekunowie 
w yświadczyliby  i nam i jemu wielką przysługę, że- 
by go postarali się umieścić gdziekolwiek indziej,- 
byleby do nas nie wrócił. (N . P. Z.)

C Z A R N O G Ó R A .
Jak  ty lko doszło do W ied n ia  żądanie księcia 

D aniela aby aresztowano niejakiego Miłorada se­
kre tarza  znanego buntow nika  Jerzego Petrowicza, 
k tóry zeinknął do W iedn ia  po osfatniera wiadomem 
niepowodzeniu zamachu przedsięwziętego w Cety- 
nji, stolicy Czarnogóry, rząd  austrjacki natychm iast 
p ragnął zadość uczynić temu żądaniu. Miłorad-zo- 
stał oskarżony, iż chciał w ynagrodzić  sobie niepo­
wodzenie zamachu rewolucyjnego, rabując  kilka 
kościołów w Cetynji i usuw ając  z nich wszelkie sre­
bra i drogie kamienie i pod oskarżeniem tego świę- 
tokradzkiego czynu został a resztow any. Uprzej­
m a usłużność ja k ą  rząd  austrjacki okazał w  tym 
razie d la  księcia Daniela, spraw iła  wielkie wraże­
nie w Czarnogórze. [Ind. Bclge).

E  G I P T.
—  List, z Alexandrji 24 m arca  donosi:
Yice-król p row adzi dalej swoje wycieczki. P o

krótkiein zatrzym aniu  się w Kairo, opuśc iłonzno-  
w u stolicę i w towarzystw ie małego oddziału  zbroj­
nego udał się do T an ta ,  gdzie ma się odbyć  wiel­
ki ja rm ark .

O bok p lanu  przekopania  międzymorza Suez, 
w ystąpił  niedawno nader  awanturn iczy  projekt 
pewnego Anglika, zasadzający  się na tem, żeby 
całe okrę ty  z ładunkiem i ludźmi, w  wielkich skrzy­
niach napełnionych w o d ą  przewozić kolęją żela­
zną z jednego  m orza do drugiego. R ząd  egipski 
nie chciał się jak o ś  poznać na doskonałości tego 
cudownego projektu i odrzucił go bez namysłu.

W y p ra w a  na szukanie źródeł N ilu , została zu­
pełnie rozw iązaną. Liczą, że koszta jakie  ten p ro ­
jekt już d o tąd  pociągnął za sobą. w ynoszą  rsr. 
200,000. (P r SR  A m .)

F R A N C J A .

P a ryż  2 Kwietnia. Dzień dzisiejszy by ł znowu 
nienajpomyślniejszy dla renty, ale za to bardzo  
korzystny  dla  kolei żelaznych. B ardzo  być może 
że jenera lne  zgromadzenie, oznaczanie dyw idendy, 
powiększające się dochody, u trzym ają  jeszcze przez 
miesiąc kwiecień wielki ruch interessów w tych  
akcjach, ale opinja zaczyna zwracać się ku rencie, 
i sądzimy że wkrótce przejdą za nią i kapitały.

—  Prócz  textu  dziewięciu punktów  któryśm y 
wczoraj zakomunikowali i za którego autentyczność 
możemy ręczyć , nie mamy dziś nic jeszcze do 
doniesienia w sprawie neuszatelskiej i względem 
dw óch ostatnich posiedzeń wczorajszego i p rzed­
wczorajszego. Jednakże  przedwczorajsze posie­
dzenie j a k  się zdaje nie potwierdziło zdania o p ty ­
mistów. Jak  słychać dok tó r  K efn rozbierał jed n ą  
po drugiej wszystkie  propozycje pruskie i przeciw 
niektórym z nich stawiał najeńergiczniejszy opór. 
W czoraj spory  te odbyw ały  się ustnie między pa­
nem K ern i h rab ią  Hatzfeld, i rezulta t był le­
pszy niżby się można było spodziewać po poprze­
dniej postawie pełnomocnika szwajcarskiego, p o ­
nieważ C onstilutionnel zapewnia, że już  p ierw szy  
protokół został oparafowany.

Zwracano uwagę na niepomyślne wraźeniespra-  
Wione w Sźwajcarji przez wym agania  P russ ,  w ra ­
żenie tein niepomyślniejsze, ponieważ poprzednio 
własnoręczny list Cesarza, poufnie pokazany panu 
Kern, a przez może nieco nierozważnie przesłany 
radzie Związkowej, pozwalał spodziewać się dale­
ko łagodniejszych warunków. Ale pow tarzam y że 
nacisk wielkich mocarstw  pośredniczących je s t  te­
go rodzaju, szczególnie na stronę Sźwajcarji, że ona 
w końcu będzie musiała ustąpić.

Dziś konferencji nie było i nie ma pewności czy 
się pełnomocnicy zgromadzą ju tro ,  ale to bardzo 
być  może.

—  Słusznie niedowierzaliśmy wiadomości które 
miały niby aadejść  z Chin z doniesieniem, że Ce­
sarz oświadczył gotow ość ułożenia się zA nglją ,



N ow iny  te nie potw ierdzają  się bynajmniej-
— Mylnie było doniesionem, ze lir. P aa r udaje 

się do P aryża opuszczając Turyn. M inister au- 
strjacki udał się do Medjolanu.

—  N a j j a ś n i e j s z a  Owdowiała C e s a r z o w a  W szech 
Rossji opuści Niceę w dniu 4tym b. m. udając się 
do Rzymu.

—• W ielkie przygotow ania czynione są nietyl- 
ko w Tulouie ale we wszystkich naszych portach 
na przyjęcie J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  
K s i ę c i a  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i c z a .  Tutaj bardzo 
żałują że J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  me przywiezie 
tu  z sobą swojej małżonki. Dowiadujemy się także 
że wspaniałe zabawy i uczty wyprawiane będą dla 
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  w Fontainebleau.

Możemy już za zupełną pewność podać przygo­
towywanie projektu praw a poddającego dzienniki 
literackie prawie tym samym obowiązkom co poli­
tyczne, a mianowicie upoważnieniu do wydawania, 
kaucji, stemplowi i t. d.

— Nominacja młodego księcia M urata, kapita­
na w gidach, na oficera ordynansowego przy boku 
Jego Cesars. Mośsi, jest już faktem niewątpliwym.

— Pan de Lepine sekretarz poselstwa hr. Mor- 
ny, znajduje się obecnie w Paryżu i nie wiadomo 
czy wróci na swoją posadę. (Ind. Belgi').

—  Z radością dowiadujemy się, że nieszczęśli­
wych rozbitków ze statku Duroc o których losie 
mieliśmy z różnych .stron różne a tak  niepoko­
jące doniesienia, zdołano ocalić i przyprowadzono 
do Batawji. Dowiadujemy się o tern z listu zB ata- 
wji 7go stycznia datowanego a pisanego przez ka­
pitana Lavaissiere z tego miasta. Ale zaledwie po 
niesłychanych trudach i wysileniach zdołano przy­
prow adzić do Jaw y trzydziestu ludzi którzy wraz 
z kapitanem osiedli na wysepce bezludnej Me- 
lish. Cesarz dowiedziawszy się o tern niespodzie- 
wanem zakończeniu tego w ypadku, który go bar­
dzo żywo zajmował, kazał raport pana de Lavais­
siere zamieścić w Monitorze. (Ind. Belge.)

Par j/i 28 Marca. Miałem przyjem ność spotka­
nia się na  jednym  wieczorze irancuzkim  z w łady­
ką czarnogórskim, jego żoną i trzema dworzanina- 
mi. W ładyka je s t mężczyzną młodym, niskim, 
mającym nos dość gruby. Tylko a v  jego oczach 
widać górala i żołnierza, przywykłego do mierze­
nia się z podstępami. Zona jego jest młodą, różo­
wa i prawie przystojną, W ładyka był a v  czarnym 
fraku, a żona jego była ubrana jak  Paryżanka. 
Dworzanie przeciwnie byli w narodowym  ubiorze, 
w trzewikach, pończochach, spodniach greckich, 
czamarkach białych w yszyw anych złotem, lub w y­
kładanych robotam i srebrnemi, w sobolowych koł­
pakach, przepasani szalami, w  które były  wrażo­
ne kindżały i pistolety wytwornej roboty, zdobyte 
na Turkach. Dworzanie mieli na piersiach wiele 
krzyżów i m edalów rossyjskich, a na kołpaku o- 
rzeł dwugłowny, pod  którym  wisiał lewo Typ dwo­
rzan W ładyki je s t śliczny, prawdziwie słowiański 
postaw a ich silna i kształtna; oko piękne, nos fo­
remny, usta pełne dobroci. Przemówiłem do nich 
po polsku i zostałem zrozumiany. Rozmawialiśmy 
ze sobą przez godzinę praw ie zażyle. Zdziwiony 
tak  długą rozmową Paryżanina z ludźmi, którzy  
nie mówią tylko po czarnogórsku. w ładyka zbli­
żył się do mnie. Chociaż nie bardzo dobrze mówi 
po francuzku, mówi prędko, obficie, a nawet bez 
ogródki. W  jego wieloinówuośei i nieukrywaniu 
fiuesów, w jego częstem przew racaniu oka, je s t 
cóś co przypom ina W ołochów  i Rumunów. P o­
wiedział mi, że wiele nadziei pokłada w Cesarzu, 
że Cesarz obiecał mu zrobić dla Czarnogóry wszy­
stko co będzie można. Tow arzyszy mu p. W u- 
kowicz serbski ajent w  Paryżu  i baron d ’Avril za­
stępujący p. Cor, w ministerjum spraw  zagranicz­
nych, orjentąlista i słowianin, k tóry  w krótce ożeni 
się z panną Odobesko ruinunką. W ładyka wyje- 
dzie za tydzień do Londynu, wróci do Paryża za 
parę  tygodni i w miesiąc potem uda się do siebie 
przez W iedeń. Synowcowie jego dobrze się uczą 
wkollegjum paryzkiem . Zapewnił mnie o tern z pe­
wną dumą jeden z dworzanów. Nadmienię, że 
dw orzanie byli bardzo czysto ubrani, i że nie byli 
żenowani w salonie. (Czas)

P  E  R  8 J A.
— Czytamy w paryzkiej Patrie:
W iadom o że text trak tatu  podpisanego w P a ­

ryżu między Feruk-Chanem i lordem Cowley, zo­
stał w ysłany z Paryża do Teheranu dla uzyskania 
ratyfikacji ze strony Szacha.

Z missją tą  udał się pułkownik inźynjerji Neri- 
man-Chan, drugi radca am bassady perskiej, i p rzy­
był do K onstantynopola w dniu 23 marca.

Nazajutrz Neriman-Chan wyjechał doTrebizon-

dy paropływem angielskim, który mu admirał 
Lyons oddał do dyspozycji.

D yplom ata perski ma się udać do Teheranu 
przez Redut-K ale i Tyllis. R achują tu że będzie 
móg! być z powrotem w K onstantynopolu oko­
ło 15 maja. a w Paryżu  przy końcu tegoż mie­
siąca. ‘ [Ind. Belge).

T  U R C J  A 
Konstantynopol 23 Marca. Niewolnicy przywie­

zieni z Czerkiesji przez paropływ  Kangaroo, zo­
stali już  przedani i to prawie otwarcie, pomimo 
zabiegów am bassady angielskiej, k tóra przewidując 
tę przedaź, odwoływała się do firmanu zakazują­
cego, k tóry  przedewszystkiem tyczy się przedaży 
białych niewolników czerkieskicli i georgijskich. 
W iadom o, że w czasie wojny wschodniej, rząd 
angielski, że się tak wyrazimy, zmusił W ysoką 
Portę  do zakazania tego rodzaju handlu z dwoma 
temi prowincjami, chociaż co się tyczy rassy  bia­
łej, niewolnictwo je j w  Turcji je s t najzupełniejszą 
adoptacją w rodzinie, i rozporządzenie to było 
zupełnie nie a v  porę, ponieważ najwyraźniej mo­
gło zniechęcić dla P o rty  te ludy, które nieraz 
w  czasie wojny były dla niej bardzo uźytecznemi. 
Okazało się później, że obaw a w tym względzie 
była zupełnie uzasadnioną. Ale cóż teraz uczyni 
am bassada angielska w  obec tego zgwałcenia fir­
mami? Czy pow inna dopominać się u  Porty , czy u 
kapitanów handlu  angielskiego?

— Firinan przyw ileju nowego B anku już  jes t 
gotowy i pan Derau, dyrektor Fez lianę, przezna-

sięozony do powiezienia go do Angiji, zabi 
wyjechać, ja k  tylko otrzym aną zostanie wiado­
mość o zatwierdzeniu przez tow arzystw o angiel­
skie statu tów  zmienionych tu  nieco, a które o- 
becnie już muszą się znajdować w Londynie. Nim 
ta  spraw a zostanie ostatecznie uregulowaną, rząd  
czuje niemiłe skutki wyczerpania skarbu i w osta­
tnich dniach musiał znowu uciec się do p ryw a­
tnych pożyczek, zawsze bardzo uciążliwych, k tó ­
rych  summa, wynosząca blizko 10 miljonów fr., 
została rozdzieloną między rozmaite gałęzie admi­
nistracji i listy  cywilnej. Potrzeby tej ostatniej 
coraz bardziej powiększają się, w miarę ja k  się 
zbliża epoka naznaczona na zaręczyny córek i ob­
rzezanie synów Sułtana.

W iadom o, że arcybiskup ormjan katolickich ks. 
IJassun, nie był uznany przez Portę, k tóra tylko 
uznaw ała w nim naczelnika cywilnego tej gminy. 
Ale dzięki wdaniu się am bassadora francuzkiego, 
rząd  turecki skłonił się nakoniee do uznania ks. 
H assun w charakterze naczelnika duchownego 
ormjan i to uznanie ma zostać wkrótce uświę­
cone przez firman sułtański. P an  Thouvenel k tó ­
rego czynna gorliwość o dobro chrystjanizm u na 
wschodzie, przyniosła już bardzo szczęśliwe owo­
ce, otrzym ał podziękowanie od stolicy apostolskiej 
z pow odu tej nowej usługi.

Poufny rapport złożony W ysokiej Porcie 
w przedmiocie stanu um ysłów w Moldawji przez 
Kabul-Efendi. przedstaw ia tę prowincję jako  prawie 
zupełnie przychylną projektowi złączenia Księztw 
N addunajskich w jedno. Mniemają że Kiamil-bej, 
którego tu  co chwila oczekujemy, przywiezie taką 
samą opinję z W ołoszczyzny.

Dwaj synowie Reszyda-paszy, Ahmed-Bej i Sa- 
lih-Bej, będący już członkami wielkiej rady, zo­
stali obecnie mianowani, jeden paszą drugi balą. 
W pływ  Reszyda-paszy zawsze jeszcze spotyka 
rozmaite oppozycje i dla tego stara  się on otoczyć 
ile możności swemi krewneini i przyjaciółmi. 
   (Ind ej) enhance Beige i.

P rzegląd  literatury krajowej.
DZIEJOPISOWIE KRAJOWI, Nakład B. M. Wolffa. 

id See. 7 tomów. Petersburg i  Mobil e tc .
( C i ą g  d a l s z y . )

( P a t r z  N e r  Kr o n i k i  9 1 . )
II.

Co już p. W olff wydał w swym zbiorze?
I  treścią i pow agą i objętością zw racają przede­

wszystkiem na siebie uwagę Pam iętniki Orzelskie- 
go. Tego autora dawno już należało się wydać; 
zapewnie że to  bardzo dziwne zrządzenie losów 
chciało dotąd, że drukow any nie był. Nie prosty 
opowiadacz, ale sam mąż podniosłego w Rzpltej 
stanowiska, sędzia ziemski, starosta radziejowski, 
marszałek sejmowy, człowiek wymowny i boga­
ty, jeden z naczelników ruchu religijnego nieprzy­
jaznego Rzymowi, pan z rodu ale na ład staropol­
ski, t. j. bez żadnych pretensji górowania nad in- 
nemi równemi sobie, szlachcic ciałem i duszą, 
Orzelski mógł dużo rzeczy powiedzieć o Jagielloń­
skiej i Batorowskiej Rzpltej. O rgelbrand w ar­

szawski przed siedmiu la ty  postanowił wydać 
Orzelskiego w tłumaczeniu, którego podjął się 
Stanisław  Lissowski. Lissowski podobno biernej 
pracy dokończył i umarł, a tutaj trzeba było kry­
tycznego wydania: ta okoliczność lub coś innego 
wrstrzymała Orgelbranda, aż uprzedził go p. W olff 
z Dziejopisarzami. Ale dowiadujemy się w obe- 

|  cnej chwili, że i p. K alinka z p. Klaczką nie wiedząc 
« nic o p. Wolffie, rozpoczęli pracę około w ydania 

Orzelskiego i że ją  już naw et daleko posunęli. To 
wszystko dowodzi, ja k  Avszyscy czujemy w ysoką 
wartość tego m aterjału dla dziejów.

Orzelskiego znaliśm y dotąd z Avypisow Niemce­
wicza w zbiorze pamiętników o dawnej Polsce. 
Od tego czasu wszyscy co około historji narodowej 
chodzili, jeszcze więcej rozciekawieni zostali, bo 
w ypisy Niemcewicza malując ostatnie chwile sa­
motnego i źałośnego życia Zygm unta Augusta, 
wskazując na zamek Knyszyński, gdzie był na ła­
sce pierwszego lepszego i obcych mu kobiet, roz­
taczając potetn malowniczo nagą prawdę, te 
smutne obrazy nieładu i nierządu po śmierci kró­
la, łupieże jego skarbów i proste kradzieże, dały 
dowód, że Orzelski wiele ciekawych rzeczy umie po­
wiedzieć. W rażenia tak  silnego nie wynieśliśmy 
z samych Pamiętników, w ydanych przez p. W ol­
ffa, chociaż spodziewaliśmy się silniejszego jeszcze, 
zważając, że w w ypisach są urywki, a tutaj ca­
łość. Czegoś widoczny brak a v  wydaniu p. Wolffa, 
jakieś w niem próżnie, inoźnaby posądzić ręko- 
pism że niedokładny. Zawczasu to może o tem 
pisać, bo całego toku pamiętników jeszcze nie ma­
my, dopiero wyszły dwa tomy, a będzie trzeci. 
Dziwna zawsze tak tyka tego przyjaciela literatu­
ry: dobrze już z okładem rok, ja k  otrzymaliśmy 
dwa pierwsze tomy (a pewnie wyszły jeszcze wcze­
śniej), a dotąd nie ma jednej trzeciej części dzieła 
nie mamy jeszcze końca, który otrzymawszy, 
wtenczas dopiero sądzilibyśmy mogli o wartości 
m aterjału jak i nam dał Orzelski.

Po Orzelskim następują dwa tomy dziejów Ja­
na Kazimierza, przez Rudawskiego, zamykające 
się Oliwskiin pokojem. Pisarz to nudny, niesma­
czny, jak  tamten szlachcic, tak ten niemiee, a ra ­
czej wyłącznie austrjak duszą i ciałem. W ynaro­
dowiony polak, samolub, ubliża nieraz charakte­
rowi narodu i prawdzie. Kunsztu historycznego 
nie ma żadnego, a naw et znudziwszy się już pod 
koniec dzieła swojego opowiadać, po prostu tylko 
zbiera dokumenta, listy, traktaty , artykuły  i jeden 
za drugim drukuje. Mieszczanin z rodu i z uspo­
sobień, szlachty polskiej nie lubi i przym awia jej 
i panom na każdym kroku. Ale przy tem wszyst- 
kiem ma dużo uczucia sprawiedliwości, dosyć nie­
podległego, choć nie zawsze trafnego sądu, a co 
najwięcej, ma obfitość faktów, i jako  blizki stosun­
kami z dworem, zna kilka jego tajemnic. To cała 
wartość R udaw skiego, k tó ry  w każdym razie 
je s t bardzo źródłowym pisarzem. Rozbieraliśmy 
obszerniej Rudawskiego w  artykule pomieszczo­
nym w Bibljotece W arszawskiej, właśnie z po­
w odu w ydania pana Wolffa (w grudniu 1855).

D otąd dzieła, ale od tąd wchodzimy w  sferę 
broszur. W idocznie w dziele p. Wolffa maleją 
ndziijopisarzex i schodzą do jakiejś bardzo pod­
rzędnej roli painfleciarzy. Jakto? na Orzelskim i 
Rudawskim  skończyło się już  z historją?

Ale idźmy do tych broszur.
Jeden tom nie wiemy dla czego śmiesznie na­

zwany »pismami pośmiertnemi Stanisław a Łubień­
skiego,« ma na tytule w ypisany drugi jeszcze ty ­
tuł, k tóry  pokazuje, że tylko dwie robo ty  tego hi­
storyka w ybrał tlómacz do przekładu. Jedną jes t 
»Droga do Szwecji r. 1593,«< drugą »Rozruchy 
domowe od r. 1606 do 1608.« Pierwsze małej wagi 
pisemko, drugie nieco większej, ale to już winno 
przedmiotowi swojemu. Rokosz Zebrzydowskiego 
był waźnem w dziejach naszych zjawiskiem, b i­
skup Łubieński patrzał na jego początki, rozwi­
nięcie się i koniec, rokosz ten stanowił o całej 
przyszłości kraju, a jakże mało to widać z owych 
jego »rozruchów,« jak  je  tutaj nazwano. Czemu 
tutaj nie ma żywota Pstrokońskiego? czemu nie 
ma dzieła o naleźytem sprawowaniu urzędu bi­
skupiego, w którem  znajduje się tak wiele szcze­
gółów historycznych, dotyczących się naszego 
duchowieństwa? M ybyśm y naw et dali i żywoty 
biskupów płockich. W tedy  literatura polska m ia­
łaby napraw dę dzieła historyczne Łubieńskiego — 
dziś ma tylko dw a ogryzki. L isty  biskupa do 
Sarbiewskiego przetłómaczył Syrokom la i wy­
drukował w  swoim zbiorze klassyków  łacińskich. 
M ybyśmy wszystkie listy  biskupa chętnie tutaj 
widzieli.
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Drugi tomik ma także dwie broszury: pamiętnik 
Jakóba Sobieskiego o wojnie Chocimskiej z roku 
1620 i pamiętnik Solikowskiego arcybiskupa. So­
bieski jako. kommissarz sam się znajdował pod 
Chocimein i uk ładał się z Turkami, pisał więc j a ­
ko naoczny świadek o wszystkiem. Sama wojna 
kom prom itowała w najwyższym stopniu m ajestat 
i potęgę Rzpitej, bo dla odparcia okropnej, zieją­
cej fanatyzmem siły, niedołęztwo króla w ojska na­
wet w ystawić nie mogło; w ysłał Zygmunt syna 
do obozu, ale to panicz, prochu w ąchać nie lubił 
i cały czas niby przechorował w  namiocie; inne 
go też snadno pociągały ku sobie zdobycze, któ­
rym  się już oddaw ał po drodze: skoro niebezpie­
czeństwo minęło, W ładysław  pierwszy wódz i 
pierw szy bohater. A kiedy garstka naszych tłu ­
kła głową w inur zbroić tureckich, sądząc że 
przecie w murze tym  wyłom jak i wykuje, król je ­
gomość ze Lw ow a szedł ciągle na odsiecz tak  dłu­
go, jak  trw ał ten krw aw y ustęp rzezi chocimskich. 
Rycerze co tutaj za kraj i w iarę polegli, są święci: 
przewodniczą temu hufcowi sam hetm an Chod­
kiewicz i Zienowicz kasztelan połocki. Cud, O patrz­
ność Boża ratow ała pod Chociinem Polskę: Kona- 
szewicz tutaj najpiękniejszą kartę swojego żywo­
ta  napisał. Sobieski umie opowiadać z pow agą i 
namaszczeniem koleje tej walki, jem u co chwila 
obecna myśl wyższa, że tutaj nie o samą Polskę 
chodzi. Zapewne szkic jego niedokładny i bardzo 
niedokładny; z m aterjałów dzisiaj wydanych, mo- 
żnaby nierównie obszerniej napisać dzieje wojny 
chocimskiej, dzieło jego dziś za stare, potrzebuje 
dopełnień, ale mimo to, zawsze piękne. A utor miał 
talent historyczny. ( d . c . w.).

D O I I F S I E S I  A.
Wyszła  z d r uku  p o w i e ś ć  z n as zych  o byc z a j ów skreś lona ,  

p o d  tytułem:  M a i l C Z y C i c l k a  przez F. S.  D m o ch o w ­
sk iego . T o m j e d e n  in 8vo  ce n a  Rs. t w Wa r sz awi e ,  a na 
p r owi nc j i  1 w Cesar s twie ,  wr a z  z kosz t ami  przesyłki  Rs t 
kop.  2 0.  Do s ta ć  mo ż n a  t ego  dzieła we  wszystkich znacz n ie j ­
szych ks i ęgarn i ach .  (Nr < 0 1 . —  1 )

Wys zed ł  z d r u ku  zeszyt  4 ty Bibljoteki War­
szawskiej na mi es i ąc  Kwi ec i eń  i zawiera :  Na g r ob e k  
Boles ława Ch r ob r eg o ,  r oz p o zn a n y  przez  -Augusta Bie low-  
skiego.  . Cyganie  ‘ d r a m a t  w ociu ak t ach  w i e r s z e m,  przez  
J. Korzen i owsk i ego .  , ,Wycieczka  na L i t w ę "  w s p o m n i e n i a  
z po dr óż y ,  przez  F e r d y n a n d a  N o wa k o ws k i e g o  (ciąg dalszy).  
„ O  Mel lonim i p r a c a c h  j e g o "  przez  Hippol i ta  S krz yńsk i e ­
go.  Kronika pąryzka ,  l i teracka,  n a u k o w a  i a r t y s t veana .  
P rzyj ęc i e  do akademj i  p a n a  Biot  i m o w a  Guizota .— La Q u e ­
s t ion d ' a r ge n t ,  k o m e d j a D u m a s a  s y na . — Kome t a  Karo l aYgo .  
R n r s  an t ropo log j i  p ro fe s so r a  Qua t re f ages .  —  W i a d o mo ś c i  li­
t e rackie .  S p ra w o z d a n i e  z p od r óż y  n a t u r a l i s t ów odbytć j  
w r.  1 8 5 4  do Oj cowa  ( dokończen ie ) .  O poezj i  włoskićj  
w ś r edn i ch  wi e k a c h  j ako  ź r ód le  do  boskić j  komedj i  Danta.  
P rz ek ł ad  z A. F ry de ry k a  Ozana ma .  KRONIKA LITERACKA 
Miano s ł owi ańsk i e  w r ęku j ednć j  familji  od  t rzech  tys ięcy 
ł a t  zos t a j ące ,  czyli  nie Z e nd awe s ta  a Zędaszta ,  to j e s t  życ io -  
d awc z a  książeczka Zoroas t ra .  T łu ma c zy ł  z zęds ' 1 iego  języka 
I gn ac y  Pie t ruszewski .  Ber l in 1 8 5 7 .  Przez J. Pap ł ońsk i ego .  
Ar ch i wa  p r o w i nc j o n a l n e  w  pańs t wi e  p r us k i ć m  przez  X.  M. 
P rz eg l ą d  muzyka lny,  Studja  na d  muzyką  d r a m a t y c z n ą  czyli 
o p e r ą ,  p r zez  M. K. Woj ci ech  Oczko,  n a d w o r n y  lekarz  k r ó ­
lów polskich  r o d e m  z Wa r sz a wy ,  przez  J . T.  L. . , Cz as "  d o ­
da t ek  mies i ęczny.  KORRESPONDENCJB z Moskwy,  ze  Lwo­
wa  i z Ł a w r y n ow i c .  KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA. D o n i e ­
s ienia  Li terackie .  Dos t r zeż en i a  m e t e o r o l o g i c z n e  za m.  luty 
r.  b.__________________________________________ (Nr < 03  — 1).

W  d r od z e  dz i a łów s pa d k u  po Józe  fie Niemirycz ,  p r z e d a -  
ne  zos t aną  s t a n o w c z o  w dn i u  18 130) kwie tn i a  r. b .  o g o ­

dzin i e  3 ej z po ł udn i a  w mi ej scu  p os i edzeń  T ry b u n a ł u  R a ­
doms k i eg o  w Ra do mi u  p r z e d  d e l e g o w a n y m  sędzią

DOBRA ZIEM SKIE

R A D O S T Ó W
s k ł ad a j ąc e  się z d w ó c h  f olwarków,  o b e j mu ją c e  dz ies ia tyn 
1 5 0 0  (włók 9 9  mi a r y  nowopol sk ió j ) ,  a p o ł oż ona  w  okr ęg u  
S ta s z o w s k im  g ube r n j i  R a d o m sk ie j  D o b ra  te po ło ż o n e  są o 
mil  3 od  mias t a  O p a to w a , 2 od  S ta s z o w a  i tyleż od  W is ły .  
Gr un t a  tych  d ó b r  w  g l eb i e  p ó ł  psz ennć j  i p ó ł  żytniśj .  W y ­
s i ew zboża  j e s t  nas t ępu jący :  żyta oz i mego  m ó r g  15 0 ,  p s z e ­
nicy m ó r g  62 .  j a rzyny w od po wi ed n i ś j  i lości  z a s i e w będz ie  
do p e ł ni ony .  Si ana  p i ęk ne g o  zbi e ra  się fur  około 1 0 00 ,  
wr az  z p o t r a w e m .  Pańszczyzna dos t a teczna .  D w ó r z  m o ­
d rz e w ia  o b s z e r n y  i okazały z o gr od a mi  angie l skim i D uk to ­
wym.  Bu d owl e  go sp od a rs k i e  w części  m u r o w a n e  w d o b r y m  
stanie .  W d o b r a c h  tyeh p ro wa d z i  s ię r y b o ł ó ws t w o .  Bydła  
mo ż n a  t r zy m ać  sz tuk 1 0 0 ,  a owi ec  pr zesz ło  2 0 0 0 .  Go t owe  
int ra ty z p r op inac j i ,  pap i e rn i ,  młyna ,  t a r t aku  i huty  sz k l an-  
nćj ,  w y no s z ą  pr zesz ło  Rs. 8 0 0  Lasu j e s t  wł ók  6 0  p r zesz ło .  
Łąki  obf i tują w t or f  Sza c u ne k  tyeh  d ó b r  p r zez  b i eg łych  
pr zys i ęg ł ych  us t an o wi on y  j e s t  na Rs 4 8 , 2 1 6  kop ,  4 2 .  Li­
cytacja r oz p oc z n i e  się od s u m m y  Rs.  32 , 1  4 4 .  Na b y wc a  
z p o s t ąp io ne go  szaconku  pot rąc i  pożyczkę  T o w a rz y s t w a  
Kr ed y t owe g o ,  w y n os zą c ą  ob ec n ie  Rs 6 0 0 0 ,  a z r esz ty  p o -  
s t ąpionś j  c e n y  za t rzyma na 5 od 1 0 0  p r o c e n t u  d wi e  d z i e ­
wią te  części ,  z k tórych j e d n ę  wyp ł ac i  w lat  6 po kupnie ,  a 
d r u g ą  część,  jako s c h e d ę  nieletniśj  Amelj i  Niemi rycz  do jćj 
pój śc ia  za mąż,  a na jdłuzćj  do l a t  6ciu.  Va d iu m do  l i cytac j i  
w s u m m i e  Rs. 3 0 0 0  złożyć należy.  I nwe n t a r ze  żv we  i m a r ­
t we  p r z ed a n e  będą  w dwa ty go d ni e  po  p r ze d a ż y  d ó b r  i na 
g ru nc i e  t ychże .  Bliższą w i a d o m o ś ć  o t ych  d o b r a c h  i w a ­
r un ka c h  kupna ,  powz i ąś ć  mo ż n a  w Ra d o mi u  u p o d p i s a n e ­
go p at rona ,  w Wa r sz awi e  w sklepie  że l aznym p od  Nr  2 8 0  
pr zy  r ogu  ul icy Długiej  i Fre t a  i na miej scu.  —  W ł a d y s ł a w  
J a w o rn ic k i  pa t ron .  (Nr  100 .  —  1 J

B a n k  g i o l s k i .  — Podaje  do po ws z ec bn ć j  w i a d o ­
mości ,  że  w dniu 2 9  Kwietnia  (11 Maja)  r  b. ,  o godzinie  
12ój  w po ł ud n i e ,  od bę d z i e  s i ę  w sali  pos i ed ze ń  Banku P ol ­
sk i ego,  publ i czna  I icvtaeja  na  s p r z d a ż  d ó b r  z iemskich 
Ż A R K I  miasto,  z ws iami  J a ros zów,  Zawada ,  Leśniów,  
P rz ewo dz i sz owi ce .  Jaworznik ,  Cisówka,  Mys zków,  N o w a -  
wieś  i Wi erc i anna ,  z p r zy l eg ł oś c i ami  t ychże  w o kr ęg u  L e-  
l owskim,  p owi ec i e  Olkuskim,  gub,  Ra domskie j  p o ł ożonych ,  
a to p o d  n as t ę p u j ąc e mi  g ł ów n e m i  wa r un ka mi :  1. Szacunek  
o gó l ny  tych d ó b r  us t anawi a  się na s u m m ę  rs.  2 0 0 , 0 0 0 ,  k t ó ­
ra  z a s poko j oną  będzie  jak nas t ępu je :  a )  z pożyczki  t o w a r z y ­
s twa k r ed y t owe g o  z i emskiego 2 g o  okresu ,  w s um m i e  rs.  
5 3 , 2 6 5  zaciągniętój ,  n a b y w c a  p r ze j mi e  do zap ł ace n ia  s u m ­
mę  rs .  2 3 , 3 7 5 ,  jaka po ui szczeniu r a ty  c z e r wc o w ć j  r. b., 
pozos t an i e  w da l szych ra t ach  do umorzen i a ;  6) n a b y w c a  
w c iągu dni 8mi u  po l icytacji  zapłaci  w kassie  b a n ku  rs.  
5 0 , 0 2 5  w gotowiźnie ;  c) s u m m ę  rs.  1 2 6 , 0 0 0  u z u p e ł n i a j ą ­
cą powyżs zy  s zacunek ,  tudzież p rzewyżs zkę  j aka  na l i cyta­
cji będz i e  pos t ąp ioną ;  pozos t awi  Bank przy  g ru n c i e  do s p ł a ­
ty p r o c e n t e m  a m o r t yz a c y j n ym  3  j[od sta r ocznie ,  ob o k  
zwy cz a j ne g o  p r oc e n t u  5 od sta u i sz czać  s ię mającym; '  2.  
Pos s es j a  cywi lna  d ó b r  Żarki ,  b i e g n ą ć  b ęd z i e  dla n a b y w c y  
o d  d. 2 0  Maja (1 Cz erwca)  r. b.  1 8 5 7 .  3.  Każdy p r z e s t ę -
pu j ący  do licytacji ,  o bo wi ą z a n y  będz i e  złożyć na  w a d j u m 
s u m m ę  rs.  1 0 , 0 0 0  w got owi źn i e ,  luh p a p i e r a ch  pub l icz ­
n yc h  kr a j owych  p r o c e n t o w y c h  w  imiennćj  war t ośc i ,  które 
n i e u t r z ym u ją c em u  się p rz y  l icytacj i  n a t yc h mi as t  będzie  
z w r óc o n e .  S zc z e g ół owe  w a t un k i  p rz e j rz an e  b y ć  m og ą  
w biu rze  nacze ln ika  kancel l ar j i  Banku Pol sk i ego ,  oraz na 
g ru nc i e  d ó b r  u m ie j s c o w eg o  k on t ro l e ra  Banku lub w k a n ­
cel lar j i  wój ta  gni lńy w fo lwarku  Żarki  i s tniejącej .  N a d m i e ­
nia się,  że  d ob r a  Żarki  mają  mi ść  r oz l egłośc i  m o r g ó w  
1 7 , 6 0 7 ,  p r ę tó w  49  mi ar y  n owc - po l s k i ś j  (czyl i  dzies iatyn 
9 0 1 7 ) ,  o s t a n i e  zaś  ich, każdy chę ć  k u p n a  m a j ą c y ,  p r z e k o ­
n ać  się m o ż e  na g ru n c i e . — W a r s z a w a ,  dni a  16 ( 28 )  Marca  
1 8 5 7  r . — Prezes ,  r zeczywis ty  r a d ca  s t anu,  B. N ie p o k o jc zy -  
cki. — Naczelnik kancel lar j i ,  r a dc a  kolegjalny,  Ł u b k o w sk i.  
________________________________________________ ( Nr  9 8 - 1 ) .HOTEL EUROPEJSKI

d a wn i e j
mst- j k ł  sm.. M M im .

W  WABSZĄWIE
PRZY PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 

otwarty od 1 Stycznia 185? roku.

Łóżek sto pięćdziesiąt.
Omnibus do przywożenia gości z kolei 

żelaznej. 
Karetki do jazd y  miejskiej. 

Kąpiele w hotelu. 
Woda wiślana na w szystkich piętrach. 

Stół wspólny ( Table d 'h d te ) o  godzinie 3 A

• J e d z e n i a  a la carte o każdej godzinie dnia
U  ina francuzkie 1 węgierskie w naj­

lepszym gatunku.
U s ł u g a  na sposób zagraniczny.

Ceny numerów stale, Od kop. Sr. 60 (złp. 4). 
«lo rsr. 4 (złp. 36 gr 20).

(Nr. 42. — 20.)

PROPINACJA DÓ BR  GUZÓW  
1 RUDA

z p r z y l eg ł ośc i ami  w po w i e c i e  Ł o w ic k im  n a  kolei  żelaznćj ,  
j e s t  do  w y d z ie r ż a w ie n ia  w k aż dym czasie z w o ln e j ręki, wr a z  
z f olwark i em lub  o sobno .  O s ob y  ma j ące  chę ć  o b ez n a ć  się 
bl iżśj  z w a r u n k a m i  i pos i ad a j ąc e  o d p o w i e d n i  kapi tał ,  z e chc ą  
zgłos ić  się po informac j ę  do redakcj i  Kroniki .  (Nr 3 2 . — 18. )

Mając wy łą c z n ą  a ge n t u r ę  czyli  komiss  b r an i a  o b s t a -  jjft 
AX l un k ó w w Kró les twie  Pol skićm,  jakotćz  pog r an ic z n y ch  

p r ow i n c j a c h  Ce sa r s t wa  od  s łynne j  w całćj  E urop i e

PP. ESSCHER WYSS & COMP. Z ZURICH. jjf
I (w Szwajear j i )  na Machiny ró żn eg o  rodzaju,  j ako to: | |  
Machiny i hotly jiarowe, Machiny <lo fa- )0j 
bryk papieru, do fabryk bawełnianych, «  
do m ielenia zboża, do parowych i  in- Oft 
nycli okrętów, jako tćż kompletne paro* « 

we statki, i  t. d., 
u p r asz a m s z an o w n y c h  r e f l ek t an tów na t akowe,  ab y  
s w e  obs t a lunki  lub zapy tan i a  tak us tn i e  j ak  i pi -  ffi 
ś m i e n m e  dc. mn i e  sk ł adać  raczyl i ,  gdzie bezzwłoc zn i o $5 
wszelkie  bl iższe obj aśnienia ,  c e n y  i o b r a ch o wa n i a  jak wj 
naj akura tn i e j sze ,  udz i e l ane  b y ć  mogą ,  —-  Józef  U óche- fty 
d lin g er, ul ica Prze jazd Nr 6 4 9 .  (Nr 95 .  —  1.)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S ZA W Y

A d a m c ze w sk i  Józ e f  oby.  
z R o z prz y  n r  7 3 9 .  B iesie- 
k ie r sk i  Marjan ob.  z P i o ł u n o ­
wa nr  5 8 4 .  B osk i Kons tan ty  
ob .  z Życzyna  nr  4 7 6 .  D ą ­
b ro w sk i  Michał  ob .  z Miko-  
ł aj ewicz  n r  5 8 4 .  H uba  Fel i ­
cjan ob.  z Falęc ina  nr  5 8 4 .  
K a rw o s ie c k i  Gabr j e l  o byw.  
z Rzeszot a r  nr  5 8  4. K a r sk i  
Aug.  ob.  z Slężan n r  4 1 4 .  
K r o sn o w sk i  Ant.  ob .  z Gór  
n r  6 2 5 .  Ł a sk i  Zvg. ob .  z S o -  
b o l ew a  n r  5 8 5 .  M n iew sk i 
Wi told ob.  z Kutna  n r  6 1 3 .  
O m yliń sk i L eo n  ob.  z Ka ł u­
s zyna  n r  2 7 6 6 .  S z o ło w s k i  
Antoni  ob.  z S a r n o w a  n r  
6 0 1 .  S k ło d o w s k i  X a w e r y  
ob.  z 8 t r a c h ó w k a  n r  6 2 5 .  
S o k o ło w sk i  Lud.  o b .  z Do ­
b rzyn i a  n r  6 2 5 .  T urob o jsk i 
Mikołaj  ob.  z R zą d ko wa  nr  
5 5 5 .  W o d z iń s k i  Włady .  ob.  
z Ktery  n r  5 8 4 .  G old sta n d  
Fel icja ż o n a  b an k i e r a  z W r o ­

c ł awia  n r  7 9 6 .
W YJECHALI Z W ARSZAW Y.

B o n a ck i B e ne d y k t  ob.  do 
Be rdyczowa .  C ieszko w sk i f f a  
c ł aw ob.  do Łu k o wa .  D ębscy  
Apol inary  i Broni s ł aw ob,  
do P rz ybo j owa .  G ościm ski 
W ł ad  ob.  do Kalisza.  K r z y -  
k o w sk i  L eo p ol d  ob.  do  P o -  
m a r z a n .  K ą c zk o w sc y  Antoni  
i Jan ob.  do Woli  C y r us o -  
wćj ,  K re tk o w sk i  Emi l j an ob.  
do B o r u ch o w a .  K o n c ze w sk i  
Seraf in  s e k re t ar z  kol legjalny 
do Wilna,  M yśliń sk i Domin,  
ob.  do P rz y b o j ew a .  N iem o  - 
je w s k i  Stan.  ob .  do P o k r z y ­
wnicy.  R em bow ski Winc.  ob.  
do Piescidła.  S ie m iń sk i  Win.  
ob .  dż Gzi chowa .  S sy rm a  
Ign.  ob .  do  Grodna .  T r u s z ­
k o w sk i  H i e r o m m o b .  d o P o d -  
gajka.  A rn h o ld  J a n  kup.  do 
Pa ryża .  G o ra js k iA d a m s z a m -  
be l an  d w o r u  n us t r j a c k i eg u  
do L wo wa .  M n iew ska  J o a n ­
na  ob.  do W ł o c h .
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dnia 6 Kwietnia 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop

Pół-imperjały rossyjskie . . . . 5 16 5 15
Dukaty hollenderskie nowe ważne — — — ---

P a p i e r y .

Obli. skar.  ( i 9/ 0) za 100 rs.  (oprócz kup.) 83 93 83 60
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (48/ 25°/0) — — — —
Lis ty  zas tawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 %)  . . za 100 złp. _ _ _ _
Lis ty  zas tawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 %)  . . . za 15 rs. 14 4 5 % __ __
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ __ __ __ __
Cert .  banku na obi. cz. lit.  A na 300 zł. --- --- — —

„ „ lit.  B. na 200 zł .  bez proc. --- --- — —
„ „ „ procentowe ( 5 % ) --- --- — —

Dowody Kom. Centr.  Likwid.  za 100 zł. --- --- — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . _ __ 102 7
„ ,, „ z roku 1855 --- — 103 57

Obligi Współki  Żeglugi Parowej  w  Króle­
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs.  750 --- --- — —

W  e  x  1 e .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 94 5 93 90-
„ ............................... 100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — —
„ ............................... 100 Tal. k. t. _ — —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 142 50 142 20
L o n d y n ......................... 1 F t - St. 3 M. 6 29 « 28
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 — —-
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 33 99 —

......................... 100 Rs. k. t. —- — —
P a r y ż ...............................300 Fran. 2 M. 75 15 75 —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — —
W i e d e ń .........................150 Zł .  R. 2 M. 91 80 _ | —
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — -- 1 —

War t ość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. —  kop. 6 %  
od l i stów zas tawnych kop. 17% 

od nowej rossyjskiej  pożyczki Rs. 2 kop. 4 3 ‘/t8

W  środę, czwartek, piątek, sobotę i niedzielę, nie 
będzie widowisk w obu teatrach:

W  drukarni  J.  U n ge r . —  Wolno drukować.  —  W a r s z aw a  dnia 26 Marca (7 Kwietnia)  1857 r .  —  S t a r sz y  cenzor,  F. 8 ob iesscu ińsk i.


